
Nr, 31 Kraków, dnia 3 sierpnia 1913 r. Rocznik 111

MIESZCZAŃSKI
„Tygodnik Mieszczański"

n a b y w a ć  można we wszystkich agencyach 
dzienników.

Rękopisów nie zwraca się. 
Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą od wiersza 

petitowego 20 hal. — Nadesłane 80 hal. 
Poczt. Conto Kasy Oszcz. Nr 122.711.

Redakcja 1 Administracja „Tygodnika Mieszczańskiego": Kraków, ulica św. Krzyża Ł. 7.
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Przeciw pomijaniu krajowego 
przemysłu i rękodzieła.

K raków  3 sierpnia.
Jak już wiadomo, zakupił Bank austro- 

węgierski parcelę przy ul. Basztowej po 
zburzonym w roku zeszłym hotelu central­
nym w celu wybudowania własnego gmachu 
i umieszczenia tam biur tej instytucyi w Kra­
kowie. Położenie tej parceli w najcenniej- 
szem miejscu w Krakowie, w pobliżu Bar­
bakanu, murów Bramy Floryańskiej i pom­
nika grunwaldzk:ego wymaga, aby nowy 
gmach stosował s ę swą architekturą do 
otoczenia. Zaczynają jednak kursować po 
mieście niepokojące pogłoski, iż plany na 
przyszły gmach zosłaną wypracowane w Wie­
dniu. Aczkolwiek pogłoski te nie są jeszcze 
ofieyalnie potwierdzone, jednakże zajścia, 
jakie miały miejsce niedawno przy budowie 
gmachu Banku austro-węgierskiego we Lwo­
wie, omawiane w prasie krajowej tudzież 
na wiecach i lwowskiej Radzie miejskiej, 
wskazują, że instytucya ta odnosi się do 
naszego przemysłu i rękodzieła w s p o s ó b 
n ie p r z y ja z n y .

Nikt nie może być pewnym, że jak we 
we Lwowie tak i u nas zostaną roboty koło 
budowy Banku i wewnętrznego urządzenia 
wykonane z pominięciem krajowego prze­
mysłu i rękodzieła. Jest bowiem znanym 
faktem, że władze naczelne tej instytucyi 
nie okazują zupełnie dla nas ani dla naszej 
produkcyi należytej życzliwości.

Nie wchodząc na razie w ocenę kwa- 
lifikacyi osobistych architektów wiedeńskich, 
którzy ewentualnie mieliby opracowywać 
plany nowego gmachu Banku, chcemy je­
dnakże podkreślić to, że plany te powinni 
wykonać tylko architekci polscy, jako zna­
wcy dawnej architektoniki polskiej, w bli­
skości przyszłego budynku w tak cenne 
pomniki obfitującej, zwłaszcza jeżeli się 
przyjmie tę zasadę, już wyżej wypowie­

dzianą, że styl gmachu ma 'się stosować | 
do stojących w pobdźu dawnych zabytków.

Do tego w sferach decydujących musi 
się raz na zawsze utrwalić zasadę, że wy­
posażenie filij Banku austro-węgierskiego 
należy czerpać z najbliższego forum wy­
twórczego, w tym wypadku powinno ono 
pochodzić od krakowskich przemysłowców 
i rękodzielników.

Ponieważ zachodzi poważna obawa, że 
ta zasada może być przez decydujące czyn­
niki rządowe zapoznaną, przeto zawczasu 
zwracamy uwagę naszej reprezentacyi par­
lamentarnej na grożące niebezpieczeństwo. 
Obowiązkiem naszych posłów jest w chwili 
obecnej tej sprawy dopilnować, wywrzeć 
w Wiedniu odpowiedni wpływ, aby nasz 
przemysł i rękodzieło nie zostały pokrzy­
wdzone. W tych- czasach, gdy produkcyą 
krajowa przechodzi tak ciężkie przesilenie, 
najmniejsza nawet strata znaczy niezmiernie 
wiele. Rząd centralny, który poważnie za­
biera się do akcyi ratunkowej dla dotknię­
tej powodzią i klęskami elementarnemi lu­
dności wiejskiej, musi mieć na uwadze 
również stan średni w miastach. Stanowi 
temu powinien już dawno był przyjść z po­
mocą materyalną a dotąd tego nie uczvnił. 
Gdy więc zawodzą obietnice rządu, odno­
śnie do przyrzeczonej zapomogi, niech przy­
najmniej nie będzie odbieraną reprezentantom 
krajowego przemysłu i rękodzieła praca i 
możność zarobku.

Sprawy budowy nowego gmachu dla 
Banku austro-węgierskiego tudzież wewnę­
trznego urządzenia tej instytucyi nie spu­
ścimy z oka. Będziemy się o nią upominali 
tak w sferach rządowych jak i u naszych 
reprezentantów w parlamencie, którzy mu­
szą sobie zdać sprawę z nader poważnego 
obowiązku, jaki na nich w tej sprawie wkła­
damy. Nie wątpimy, że i instytucye, po­
wołane do strzeżenia interesów naszego 
przemysłu i rękodzieła tudzież ich obrony 
usilnie nas poprą.

Tego poparcia żądamy!

Zjazd m ajstrów  
ciesielskich w Wiedniu.

(Sprawozdanie krakowskiego delegata).
i i .

U rządzony w  d n iu  15 cze rw ca  1913 Z jazd  
m ajstró w  c iesie lsk ich  w e W iedn iu  nie by łjogó lnym  
w iecem  w szy stk ich  cieśli w  A ustry i, a le  by ł ty lko  
zeb ran iem  m ężów  zau fan ia  z p o szczegó lnych  k ra ­
jow ych  zw iązków  c iesie lsk ich , a  celem  jego  było  
w ła śn ie  p rzy g o to w an ie  m aterya łu  n a  w iec  p o w sz e ­
chny, jak i m a się  odbyć przy  k o ńcu  w rz e śn ia  b. r. 
w  G racu  w  Styryi. W  zeb ran iu  w zięli udz ia ł re ­
p rezen tan c i 8 zw iązków  k ra jow ych , p rzew o d n iczy ł 
zaś ob radom  A ndrzej B audon in , m a js te r c ies ie lsk i 
w  W iedn iu  i p rzew o d n iczący  p ań s tw o w e j o rg an i- 
zacyi m a jstró w  ciesie lsk ich .

Posied zen ia  od b y w ały  się  w  lo k a lu  S to w a­
rzyszen ia  cechow ego  m a js tró w  c ie s ie lsk ich  w  W ie ­
dniu, — rozpoczęły  się  d n ia  15 cze rw ca  1913 r.
0 godz. 9 i p ó ł p rzedpo łudn iem .

P o rząd ek  dz ienny  obe jm o w ał: a ) sp ra w o z d a n ie  
ro czn e  z czynności o rgan izacy i p a ń s tw o w e j i p o ­
szczegó lnych  zw iązków  k ra jow ych , — b) d y sk u - 
sy a  na  tem a t: Jak ich  u żyw ać ś ro d k ó w , a b y  utrzy­
m ać n iezaw isło ść  s tan u  m a js tró w  ciesie lsk ich .

S p raw o zd an ie  roczne z czynnośc i o rgan izacy i 
p ań s tw o w e j zaw ie ra  n iek tó re  da ty , k tó re  zasłu g u ją  
n a uw agę , bo  m ogą one zna leźć  za s to so w an ie  
ogólne, d la tego  pozw olim y sob ie  je  przy toczyć.
1 tak : B udow niczy  d o p u szcza  się  p rzek roczen ia
ustaw y , jeżeli w y konu je  ro bo ty  c iesie lsk ie  w łasnym  
p e rsona lem  pom ocniczym , choc iaż  n ie  łą czą  się  
one w ca le  z ro bo tam i m urarsk iem i.

W  sp raw ie  p en sy jnego  zab ezp ieczen ia  p o d ­
m ajstrzych  c iesie lsk ich  w y s tąp iła  o rg an izacy e  za ­
sad n iczo  p rzec iw ko  tem u  p rzy m u so w em u  o b o w ią ­
zkow i. O dałszym  p rzeb iegu  ak cy i w  te j sp raw ie  
b ęd ą  k ra jo w e  zw iązki zaw sze  zaw iad am ian e .

W  za ła tw ien iu  rek u rsu  zw iązku  m a js tró w  cie­
s ie lsk ich  w  C zechach , w n iesio n eg o  bez  p o ro zu m ie­
n ia  s ię  z o rgan izacyą  p ań s tw o w ą , o rzek ł T ry b u n a ł 
adm nistr., że budo w n iczo w ie  m a ją  p ra w o  do trzy ­
m an ia  u czn iów  zaw odu  c ie sie lsk ieg o . P o n iew aż  
budo w n iczo w ie  p rzy  o p u b lik o w an iu  teg o  o rzecze ­
n ia  w ypow iedz ie li tw ierdzen ie , ja k o b y  m ieli z a ra ­
zem  p raw o  do w y k o n y w an ia  ro b ó t c ie s ie lsk ich , 
w y s tąp iła  o rg an izacy a  z p ro te stem  p rzec iw k o  tym  
ogłoszeniom .

C. k. N am iestn ic tw o  w  L incu , o g łosiło  w ykaz 
tych  m iejscow ości, d la  k tó rych  m oże być  udz ie lo ­
n a  k o n cesy a  na c ie sie ls tw o  n a  p o d s ta w ie  §  6. 
u staw y  z r. 1893 t. j. pod  lżejszym i w aru n k am i. 
W  tej sp ra w ie  in te rw e n io w a ła  o rg an izacy a  w  Izbie

N O W O  O T W A R T Y  C t i n i n l i i i i  D A R  KRAKÓ W=  alnnisław DUD Sław k ow ska Ł 4.
O brazów , ram, książek do nabożeństwa, wyrobów skórzanych oraz przy- f i f l  f i f i f i  f i l  fi U  f i  U  U l i  A  f i  i i  A D  ę. , • „ \

borów piśmiennych pod firmą: Q  (V is a  v is  H o te lu  S ask ieg o .)

A P O L L O
TEATR —  KABARET

ZIELONA 17. ZIELONA 17.
Pod artystycznym kierunkiem p. Wilhelma Weissa.

OD, 1 - 1 5 - g o  SIERPNIA 1913 R. NOWY PROGRAM :
Występy sławnego zespołu komedyi budapeszteńskiej: „Hochstaplerka“ i „K aw alerze spo­
dniami'1 (dw ie bu rle sk i od 1 do 8 sierp .). „Knajteles w  niebezpieczeństwie" i  „Gumowa 
narzeczona11 (d w ie  kom edye  od 9 do 15 sierp.). C ezar  i D u ssy  —  w ło sk o -fran cu sk i due t 
śp iew ack i. E m il M a g sch itz  —  h u m o ry sta  sa lonow y . D o lly  D in g e ls te d t  —  d e k lam a to rk a . 
A di R o s s ę  —  dek lam a to rk a . M itz iM ild a  —  tan c e rk a  w sch o d n ia . R o se l W a ld en  —  su ­
b re tk a . E difh  i M alitla  —  tran sfo rm acy jn y  d u e t taneczny . H etti S ła w iń sk a  —  s u b re tk a .

Same atrakcyjne nowości. Kabaret o godzinie l l ł/2 wieczór.
Restauracya teatru „Apollo" zniżyła znacznie ceny potraw i napojów.
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Masło deserowe „Racya"£ rSL-
w  oryginalnych !. hg. paczkach z pasfienryzomanei śmiefanhi, naturalne, SpuŻJflSCZf 'Ch

czyste, niedoścignione en smaku i dobroci zawsze świeże. I dftliliafesdlO.

h an d lo w e j w  L inzu, k tó ra  ośw iadczy ła , że n ie  zgo­
dzi s ię  na  n ad aw an ie  p o d obnych  koncesy i.

P o d o b n y ch  p o d ań  w  sp raw ie  koncesy i na 
p o d s ta w ie  §  6. w n iosło  k ilk a  gm in z po w ia tu  
A m stetten , —  o rg an izacy a  opo n o w a ła  p rzec iw k o  
tem u sku teczn ie .

W ażn ą  nadzw ycza j ro lę  odg ry w a w  dz ia ła ln o ­
ści o rgan izacy i w y d aw an e  p rzez n ią  p ism o zaw odo  
w e »E rste  o e s te rre ich iśch e  Ź im m erm eiste r Z e itu n g 11, 
zap o m o cą  k tó reg o  m oże n a s tą p ić  w ym iana  zdań  
m iędzy  zw iązkam i k ra jow ym i z zarządem  o rg an i­
zacyi p ań s tw o w e j.

O rg an izacy a  obe jm u je  11 zw iązków  z 1300 
członkam i, — stan  tak i by ł z końcem  r. 1912.

Ze sp raw o zd an ia  k a so w eg o  za r. 1912 okazało  
się, że d ochody  w ynosiły  1390 K 19 h., w y datk i 
702 K 28 h., — n a d w y żk a  k a so w a  w y n o siła  w ięc 
687 K 91 h.

D rugim  pu n k tem  p o rząd k u  dziennego  b y ła  dy ­
sk u sy a  na  tem a t: Jak ich  użyć należy  ś rodków , aby  
u trzym ać  sam o is tn o ść  s tan u  m a jstró w  c iesie lsk ich" .

Na ten  tem a t p rzed łoży ł s ty ry jsk i zw iązek  k ra ­
jo w y  n as tę p u ją c e  trzy  w n io sk i:

a) czynić  zab ieg i o zm ianę p ań s tw o w e j u s ta ­
w y budo w n icze j z dn ia  26 g ru d n ia  1893 dz. 
u. p. Nr. 193.

b )  założen ie  p ań s tw o w eg o  Z w iązku  cech ó w  c ie ­
s ie lsk ich  i zw iązków  k ra jo w y ch  na zasad ach  
p o s ta n o w ie ń  u s taw y  przem ysłow ej.

c) re o rg an izacy a  p ism a „E rste  o e s te re ich isch e  
Z im m erm eiste r-Z e itung".

P rz e p ro w ad zo n o  dy sk u sy ę  n a jp ie rw  n ad  d ru ­
gim  z tych w n iosków . W  dyskusy i zaznaczono  z n a ­
cisk iem , że ob ro n a  p ra w  stan u  m ajstró w  c ie sie l­
sk ich  da  s ię  p rzep ro w ad z ić  ty lko  w  Z w iązku , za ­
łożonym  n a  p o d s taw ie  p rzep isó w  u staw y  p rzem y­
słow ej o S to w arzy szen iach  p rzem ysłow ych . O bok 
Z w iązku  p ań s tw o w eg o  i Z w iązków  k ra jow ych , na 
tych  z a sad ach  po tw orzonych , m ogą także  istn ieć  
zw iązki w olne, na w łasn y ch  s ta tu tach , O ile p ie rw ­
sze m iałyby  za cel s tro n ę  p ra w n ą  s tan u  m ajstrów  
ciesie lsk ich , o tyle d rug ie  po w in n y  ująć w  sw e 
ręce  sp ra w y  g o sp o d arcze  zaw odu  c iesie lsk iego .

D ysk u sy a  na  ten  tem a t by ła  b ardzo  in te re su ­
ją c ą  i o b u dz iła  żyw e z a in te re so w an ie ; b ra li w niej 
udz ia ł p 'raw ie w szy scy  uczestn iczy  zeb ran ia . W y ­
nik iem  jej było uchw a len ie  jed n o m y śln ie  n a s tę ­
p u jący ch  w n io sk ó w :

1. Z g rom adzen ie  k ra jow ych  m ężów  zau fan ia  
u ch w a la  u tw orzen ie  p ań s tw o w eg o  Z w iązk u  na 
za ssd ach  u staw y  p rzem ysłow ej o S to w arzy ­
szen iach  p rzem ysłow ych . P rzep ro w ad zen ie  akcyi 
w  tej sp raw ie  p rzek azu je  się sty ry jsk iem u  
zw iązkow i k ra jo w em u  m a js tró w  c iesielsk ich .

2. P a ń s tw o w ą  o rgan izacyę  w o ln ą  m a jstró w  cie­
s ie lsk ich  za trzym uje  się  ja k  do tąd .

3. W szyscy  k ra jow i m ężow ie zau fan ia  s ta ją  się 
w sp ó łp raco w n ik am i p ism a  „E rste  o este rre ich i- 
sch e  Ź im m erm eiste r Zeitung". Ich obow iązk iem  
będzie  do łożyć w sze lk ich  s ta rań , aby p ism o to 
się  coraz w ięce j rozszerzało .

W szystk ie  te  w n iosk i o sta tn ie  uch w alo n o  je ­
dnom yśln ie .

W  sp raw ie  p ism a zw iązkow ego  „E rste  oe ste r- 
re ich isch e  Z im m erm eiste r-Z e itung" w yrażono  ży­
czenia, aby  w p ro w ad zo n o  p ew ne zm iany. U w ażano  
np. o g łaszan ie  orzeczeń  k arnych  za p rzek ro czen ia  
u staw y  budow nicze j, py tan ia  i odpow iedz i i t. p. 
za m niej po trzeb n e ; chę tn ie j w id z ian o b y  np, o rze­
czen ia  T ry b u n a łu  ad m in istracy jn eg o  i in n y ch  w ładz 
przem ysłow ych , k o re sp o n d en cy e  z różnych  k ra jó w  
o stan ie  p rzem ysłu  c iesie lsk ieg o  i po łożeniu  maj 
s tró w  c iesie lsk ich  i t. p.

D y sk u sy a  d a lsza  o po łożen iu  m a jstró w  c iesie l­
sk ich  w ykazało , że w  tym  w zg lędzie  p an u ją  w  po ­
szczególnych  k ra jach  koronnych , w ca le  n ie  w eśp łe  
sto su n k i, k tó re  w y m ag ają  rad y k aln e j sanacy i. K o­
niecznem  w ięc okazuje  się  zeb ran ie  m aterya łu  
o tych  sto su n k ach , bo doryw cze  ich p rz e d s ta w ie ­
n ie  przez de leg a tó w  k ra jo w y ch  na  zg rom a­
dzeniu  n ie  daje  p ań s tw o w e j organ izacy i d o s ta ­
teczn e j p o d s taw y  do z ap o czą tk o w an ia  sku teczne j 
akcyi. Z tego  pow o d u  na w n io sek  de leg a ta  s ty ­
ry jsk iego  u ch w alono  jed n o m y śln ie : „W szystk ie  
na leżące  do o rgan izacy i zw iązki k ra jo w e  m ają 
tw orzyć  kom itet, k tó ry  w y p racu je  e lab o ra t o po 
łożen iu  s tan u  m a jstró w  c iesie lsk ich" .

P rzew o d n iczący  zg rom adzen ia  u zu pełn ia  n a ­
pro w ad zo n e  p rzez w n io sk o d aw cę  u zasadn ien ie , 
w sk azu jąc  na sp raw y  a k tu a ln e  ja k : egzam irta p o d ­
m a js trzy ch ,' p o d p isy w an ie  p lan ó w  p rzez m a jstró w  
ciesie lsk ich , s tan o w isk o  w obec  zam ierzonej zm ia­
ny u s taw y  b u d ow lane j, zabezp ieczen ie  em ery ta lne  
p o d m ajstrzy ch , sk a rte lizo w an ie  han d lu  drzew a, 
p rzyw óz i w yw óz drzew a, cło od d rzew a i t. d. 
E lab o ra t tak i będz ie  punk ten ^w y ty czn y m  dla  d z ia ­
ła ln o śc i o rgan izący i i zw iązków  k ra jow ych . K ra jo ­
w e zw iązki m ają  sw e e lab o ra ty  p rzesłać  do p a ń ­
stw o w ej o rganizacyi, a o p raco w an ie  m em oryału  
będz ie  rzeczą  kom itetu , k tó reg o  cz łonkow ie  p o ­
w inn i być na p o sied zen ia  do W ied n ia  zap raszan i.

W niosek  ten  zna laz ł ogólny  po k lask  i zosta ł 
też jed n o m y śln ie  uchw alony .

Na tem  zakończyły  się ob rad y  kraj. zgrom a 
dzen ia  k ra jow ych  m ężów  zau fan ia  z zaw odu  cie­
s ie lsk iego  -o godz. 2 popo łudn iu .

W  zg rom adzen iu  tem  w zią ł w  im ieniu  m a j­
s tró w  m u rarsk ich , c ies ie lsk ich  i t. d. w  K rakow ie  
udział p. F ran c iszek  P e le rek . Na posiedzen iu  W y­
działu S tow arzyszen ia  w  dniu 22 lipca  1913 zło­
żył on o b szern ie jsze  sp raw o zd an ie , k tóre  w  s tre ­
szczeniu  tu taj podaliśm y , a za k tó re  S ta rszy  ce­
ch ó w  w y raz ił m u im ieniem  W ydziału  pod z ięk o ­
w anie.

K rótk ie  to  p rzed staw ien ie  p rzeb iegu  o b rad  ze 
zg rom adzen ia  m ężów  zau fan ia  dow odzi najlep ie j, 
że w innych  k ra jach  k o ronnych  lep iej db a ją  p rze ­
m ysłow cy o sp raw y  sw ego  s tan u  i zaw odu.

P rzek o n u jem y  się p rzedew szystk iem , że p o ­
tw orzy ły  się tam  już w o lne  zw iązk i k ra jo w eg o  te 
go sam ego  zaw odu, że zw iązki te  scen tra lizo w ały  
się  w  t. zw . p ań s tw o w e j organ izacy i m a js tró w  cie 
sie lsk ich , że p o s ta ra ły  się naw ę* o w ła sn e  pism o 
zaw odow e, aby  sp raw  sw o ich  b ro n ić  w obec  sze r­
szych  sfer spo łecznych . W idocznie  przyszli do

p rzek o n an ia , że bez h arm o n ijn e j łą cznośc i n iem a 
d la  n ich  p rzyszłości. Jakże  sm utn ie  p rz e d s ta w ia ją  
się  u n a s  sto su n k i w  sfe rach  rękodz ie ln iczo - 
przem ysłow ych , w ogóle, a w  zaw odzie  c iesie lsk im  
w  szczególności. S k reśliliśm y  je  po k ro tce  w  p ie rw ­
szej części naszego  a rtyku łu , gdzie  w y p o w ied z ie ­
liśm y p rzek o n an ie , że m oże n as tąp i zm iana  na  
lepsze .

W  tej nadziei z estaw iliśm y  te  k ilka  s łów  o d e ­
b ran iu  w  W iedn iu  d n ia  15 cze rw ca  1913 r. Daj, 
Boże, aby  nadz ie je  n asze  s ię  ziściły . I  tB .

magistrat wobec 
firmodawców i partaczy.

Ze Stowarzyszenia konces. majstrów murar­
skich, ciesielskich i t. d;' w Krakowie otrzymu­
jemy następujący komunikat z prośbą o ogło­
szenie:

Z a  p rzek ro czen ia  u staw y  przem ysłow ej- w zg lę ­
dnie  u s taw y  b u d ow nicze j uka ran i zostali w  o s ta ­
tn ich  czasach  p rzez M ag is tra t:

1. L u d w i k  S t r u z i k , :  konces. m a js te r  m u­
ra rsk i w  Podgórzu , za n adużyc ie  sw ego  u p ra w n ie ­
n ia  do po k ry c ia  n ieu p raw n io n eg o  w y k o n y w an ia  
ro b ó t m u rarsk ich  przez E liak im a W eissa  i P a w ła  
G orzkow sk iego  przy  o sad zan iu  sch o d ó w  żelazno- 
be to n o w y ch  w  now ym  dom u S tan . R ożnow skfegp  
sk azan y  na  g rzyw nę  200  K ew en tu a ln ie  na k a r^  
10 dn iow ego  aresz tu , — nad to  o d eb ran ą  mu została, 
k o ncesya  na p rzec iąg  jed n eg o  roku.

2. P a w e ł  G o r z k o w s k i  i E l i a k i m  
W e i s s  skazan i jako  p a rtacze  n a  grzyw nę  po 2 0 0  
koron  każdy  za n ieu p raw n io n e  w y k o n an ie  pow yż 
szych robó t.

3. A l e k s a n d e r  M a n d e l b a u m ,  w ła śc ic ie l 
rea lnośc i p rzy  ul. C za rn o w ie jsk ie j dz. XIV., s k a z a ­
ny na g rzyw nę  100 K, w zg lędn ie  10 dni a re sz tu  
za od d an ie  robó t c ies ie lsk ich  przy  b u dow ie  te g o  
dom u sk ładn ikom  J. J. W u lkanow i, a n a s tęp n ie  W ł; 
L ięb lingow i.

4. W ł a d y s ł a w  L i e b l i n g ,  w łaśc ic ie l s k ła ­
du d rzew a  uk a ran y  za w yk o n an ie  robó t u A. M an- 
d e lb au m a  g rzyw ną  400  K, w zg lędn ie  20 d n io w y m  
aresztem .

5. T o m a s z  O r a c z e w s k i ,  konces. m a js te r  
c iesie lsk i, za udzielen ie  sw ej firm y W ł. L ieb lingo - 
wi na  ro b o ty  c iesie lsk ie  sk azan y  na  g rzyw nę  500  
koron , w zg lędn ie  25 dni aresz tu , —  n ad to  o d e b ra ­
ną mu zo sta ła  kon cesy a  na p rzec iąg  je d n e g o  
roku.

6. E u s t a c h y  B i  g a j ,  konces. m a js te r c ie ­
sie lsk i, sk azan y  na  g rzyw nę  300 K za udzie len ie  
sw ej firm y J. J. W u lkanow i na robo ty  c iesie lsk ie  
u A. M an d elb au m a p rzy  ul. C zarnow ie jsk ie j dz. 
XIV. i u  J. S zp erlin g a  przy  u licy  S ław k o w sk ie j 
L. 12.

7. I z a a k  J a k ó b  W u l k a n ,  w ła śc ic ie l sk ła ­
du d rzew a, sk azan y  na  g rzyw nę  300 K e w en tu a l­
nie n a  k a rę  15 dn iow ego  a resz tu  za w y k o n an ie

Z ło te  w ese le .
Czekając dobrego obiadku, „jak to jego żo­

n a  um iała ro b ić“ i jak ie on lub ił, pan  W alte r 
by ł w  dobrym  hum orze przez cały dzień sw e­
go złotego w esela. Co p ra w d a  jego dobry  h u ­
m o r nie był więcej w a rt  od złego, ob jaw iał się 
żartam i w  złym  sm aku, kw aśnem i, gderliw em i. 
k tó re  podkreśla ł śm iech  zgrzytający, ja k  zardze­
w iałe żelazo.

T rzy czy cztery razy  podczas dn ia p o w ta ­
rz a ł żonie w  słow ach, k tó re  uw ażał za do­
w cipne, że jej nigdy n ie kochał, że d o b rą  była 
tylko do p ilnow an ia  garnków  — i inne  uprzej­
m e rzeczy, k tó re  sm agały jak  b ru ta ln e  obelgi. 
Jak  zw ykle o d pow iada ła  m u tylko sm utnem  
spojrzeniem , którego bolesnego w yrzu tu  nigdy 
n ie zrozum iał.

N areszcie stary  am p iro w y  zegar, nie rozsta­
jący się z n im i nigdy n aw et w  podróżach  i w y­
bijający im  sm utne godziny życia, w ydzw onił 
teraz szóstą. W  tej chw ili p. W alter, w racając 
z hygienicznego spaceru  z regu larnością sm a­
kosza, czekającego n a  obiad, o tw orzy ł dzw i ja ­
daln i !...

S tół nie by ł jeszcze nakry ty!...
Na ten w idok, grożący długiem  opóźnie­

niem , p. W alte r w . jednej chw ili zap łonął gnie­
w em . P odniecony, z tw arzą  k rw ią  nabiegłą, go­

tów  do w ym yślania, popędził do kuchni. S tanął 
zdum iony, zastaw szy tam  M aryannę i w  dodatku  
sam ą.

— A pani? ...
— P an i w yszła.
— Jakto w yszła?... Gdzie?... Co m ów iła?...
— P an i m ów iła, że dziś ob iad  będzie do­

p iero  o siódmej...
— O siódm ej! Czekać godzinę!... W yszła!... 

Dlaczego!...
G odzina ciągnęła się niew ypow iedzian ie 

długo. P an  W alte r nigdy do tąd  nie doznał ta ­
kiej przeciw ności. P rzebiegał gabinet w e w szyst­
kich k ierunkach  pracu jąc nad  tą  n iep rzen ikn io ­
ną  zagadką, dręczącą jego um ysł: dlaczego żona 
w yszła w łaśn ie tego dnia, zm ieniając ob iadow ą 
p o rę ?

Zagadka w ciąż rosła. W końcu on, najm niej 
im aginacyjny z ludzi, zaczął obaw iać się najn ie­
praw dopodobn iejszych  rzeczy: przyszło m u  na 
m yśl, że m oże żona dostała pom ieszania zm y­
słów  i rozm yśla ł nad  k łopotliw em i skutkam i 
takiego w ypadku.

Gdy zegar w ybił siódm ą, a w skazów ka p rze­
sunęła się dalej, gabinet w yda ł się p. W alte row i 
za ciasny. P rzebiegał w szystkie pokoje, o tw iera ł 
i zam ykał drzw i, liczył kroki, aby się trochę  ro ­
zerw ać i w  końcu  w szedł znow u do kuchni. 
L iczył na  to, że M aryanna coś m u opow ie. Ale 
służącą m ilczała, patrząc na niego drw iąco , cze­
go na szczęście nie zauw ażył. W końcu sam  ją 
za g ad n ą ł:

— A w ięc pani już nie w róci?...
— Ach, zapom nia łam  pan u  pow iedzieć... 

P an i kazała pan a  prosić, aby się nie n iepokoił, 
jeżeli pani tro ch ę  się spóźni...

T rochę się spóźni!... O biad będzie o godzi­
nę później niż zw ykle i oprócz tego jeszcze d w a­
dzieścia m in u t po naznaczonej godzinie!... I ten  
obiad, ich  w eselny obiad, pow ierzy ła służącej, 
k tórej sposobu gotow ania dotychczas nie z n a l i !

— Co jest na ob iad ?  — zapytał gniew nie.
— P an i nie kazała nic p anu  m ów ić, bo to  

niespodzianka... — odp arła  M aryanna ze złośli­
w ym  uśm iechem .

N iespodzianka... To słow o w szystko w y­
św ietliło  : bezw ątp ien ia żona poszła po  coś do­
skonałego, rzadkiego, k tó re  przychodzi z daleka 
i dopiero  p o łudn iow ym  pociągiem , a w ięc nie 
m ogła wcześniej sprow adzić... D obra to jednak  
kobieta! I gniew  jego u to n ął w  tem  chw ilo - 
w em  rozrzew nien iu , pow iększającem  jeszcze a -  
petyt.

Nareszcie o tw orzyły  się drzw i.
W eszła pani W alter, tro ch ę  blada, zadysza­

na, w idocznie p ręd k o  w biegła na czw arte p iętro . 
Ale: ręce puste, niem a niespodzianki...

— Ach ! Jesteś n a reszc ie !... Już blizko ósma... 
Co to znaczy?...

— Nic... w olałam  dziś później jeść obiad... 
Możesz podaw ać M aryanno.
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f j Z  b m w  p oszui<uje się zdolnych zastępców o d d z i a ł  t o w a r o w y .

ro b ó t c ies ie lsk ich  u A. M an d elb au m a i u J. S p er­
linga.

8. E d w a r d  U d  e r .s k  i ,  konces. b u d o w n iczy  
sk azan y  na grzyw nę 100 K ew en tu a ln ie  karę  5 
dn io w eg o  a re sz tu  za p o w ierzen ie  ro b ó t c ies ie lsk ich  
p rzy  bu d o w ie  now ego  dom u J. S perlinga  przy  ul. 
S ław k o w sk ie j L. 12 sk ładn ikow i I. J. W ulkanow i.

O rzeczen ia  pow yższe  w y d an e  : zosta ły  przez 
M a g is tra t w  czasie  od 28 czerw ca  do  3 lipca  1913 
a  w ięc  za p rzek roczen ia  p o p e łn ione  w  b ieżącym  
sezo n ie  budow lanym . S ą one najlepszym  dow odem , 
gdz ie  szukać  przyczyny, że u p raw nien i p rzem y­
słow cy  bud o w lan i nie zn a jd u ją  zajęcia .

Z ze staw ien ia  pow yższego  okazuje  się, że za­
w in ili tu ta j ci w łaśc ic ie le  budow li, którzy  robo ty  
o d d a ją  partaczom , w zg lędn ie  sk ładn ikom , którzy  
w o b ec  b rak u  u p raw n ien ia  także  jako  p artacze  
u w ażan i być m ogą. — Nie m ożna znaleźć dosyć 
s łó w  na  po tęp ien ie  tych  m ajstrów , którzy  u p ra ­
w n ien ia  sw ego  nad u ży w a ją  na o słon ięcie  różnych  
partaczy  i sk ład n ik ó w . Ci m ajs trow ie  nie zasługu ją  
na  żadne  w zględy , pow inn i być w p ro s t tęp ien i. 
D la  tego  też  n ie  m ożem y się p ow strzym ać  od w y raże­
n ia  s łó w  podzięk i M ag istra tow i, że tak  b ezw zg lę­

d n ie  w obec  p odobnych  szk o d n ik ó w  w ystępu je .
M am y nadzieję , że ta  b ezw zg lędna  su ro w o ść  

M a g b tra tu  n ie  s tęp ieje , — m oże ona  p n e c ie ż  w y­
tęp i p a rtac tw o  i f irm odaw stw o . P rzy  tej sp o so b n o ­
śc i n ad m ien ić  w inniśm y, że w o sta tn iem  półroczu  
o d eb ran o . 5 m ajstrom  koncesye  na p rzec iąg  czasu  
od  1 — 3 la t. Do tych n ależą:

Z ygm un t M iaskow sk i, E dm und  O raczew ski 
i L udw ik  Struzik, m ajs trow ie  m urarscy , —  tudzież 

J a n  P iw k o  i T om asz  O raczew sk i, m ajs tro w ie  cie ­
s ie lscy . O g ó ln a  zaś kw o ta  na łożonych  przez M a­
g is t r a t  w  b ieżącym  roku  grzyw ien  w ynosi do dnia  
dz is ie jszego  4770 K

U k aran ia  E. U dersk iego  je s t  znaczącym  w y p a d ­
kiem . P rzekonu jem y  się, że nasi : p rzedsięb io rcy - 
budo w n iczo w ie  z n a jlep szą  w ied zą  p rzek racza ją  
p rz e p isy  u staw y .

Jeżeli żądam y, aby  w ład za  śc ig a ła  różnych  
p a r taczy  i firm odaw ców , to  sp o d z iew ać  się  należy, 
l e  ta sam a  w ładza  będzie  bezw zg lędn ie  w y s tę p o ­
w a ć  p rzec iw  jednostkom , k tóre  ze s tan o w isk a  
sw e g o  pow in n y b y  tern w ięcej p rze strzeg ać  p rz e p i­
s ó w  u staw y . Ale p o rządek  zrobiony , —  m y zaś 
s p ra w y  n ie  zan iedbam y, a le p iln ą  i baczn ą  uw ag ę  
zw ró c im y  n a  s to su n ek  sk ład n ik ó w  do p rz e d s ię b io r­
c ó w  b udow niczych .

Z e Sądu rozjem czego.
Ze S o w arzyszen ia  s to la rzy  i bed n a rzy  w  K ra­

k o w ie  otrzym ujem y n a s tę p u ją c y  k o m u n ik a t :
Po  p rzes łu ch an iu  stron  p. Jana L im anow sk iego , 

m a js tra  sto la rsk ieg o  w  K rakow ie , jako  po w o d a  i p. 
F ra n c isz k a  P aw lu sa , c ze ladn ika  s to la rsk iego , jako  
pozw an eg o , S ąd  po lu b o w n y  złożony ż pp .: M icha ła  
M arch ew czy k a  i F ran c iszk a  Z anata , a sse so ró w  ze 
s tro n y  p raco d aw có w , zaś pp .: Ja n a  P odm ok łego  
i M ichała  K m iecika, a sse so ró w  ze) stro n y  p om o­

cn ików , pod  p rzew o d n ic tw em  p. B o lesław a Jaro­
szew sk iego  dz iałających , po p rzesłu ch an iu  św ia d ­
ków : S tefana P aw lusa , M ichała  Kota, W alery an a  
P a liń sk iego , Z ygm un ta  K rausa, w y d a ł n a s tęp u jący

W y r o k :

1. S ąd  nie przyzna je  p. F ran c iszk o w i P aw lu so w i 
jego  p re tensy i do w y n agrodzen ia  za w y k o n an e  
p rzy  oknach  szprosy .

2. S ąd  w y raża  p. F ran c iszk o w i P aw lu so w i n a ­
g anę  za n iew łaśc iw e  zachow an ie  się w  p ra c o ­
w ni i używ an ie  w yrażeń  n ieo d p o w ied n ich  o 
sw ym  p raco d aw cy  w obec  św iadków .

3. O d d a la  S ąd  p o lubow ny  p. F ran c iszk a  P a w lu sa  
z p re tensyą , do odszk o d o w an ia  za u sun ięc ie  
go  z p raco w n i od ro b o ty  ako rdow ej.

M o t y w a :
Ad 1. P o w ó d  p. Jan  L im anow sk i, o d d a jąc  p. 

F ran c isźk o w i P aw lu so w i do w y k o n an ia  okna, p rzed ­
s taw ił m u ich  ry sunek  i p b d a ł z góry  cenę, jak ą  
za w y k onan ie  jedne j sztuk i zap łaci. P on iew aż  p. 
F ran c iszek  P aw lu s  pod  podanym i w aru n k am i ro ­
bo tę  ob jął, należy  u w ażać, że m iędzy  p. Janem  
L im anow skim  jako  p raco d aw cą , a p. F ranc iszk iem  
P aw lu sem  jako  robo tn ik iem  n a s tą p iła  d o b ro w o ln a  
um ow a. D o d atk o w e żądanie , p. F ran c iszk a  P aw lu sa  
zap ła ty  za szp ro sy  je s t n ieuzasadn ione .

Ad 2. P on iew aż  p, F ran c iszek  P aw lu s  przy  
w y p łac ie  w  sobo tę  nie chc ia ł p rzy jąć  , podane j mu 
kw oty, ż ąd a jąc  n a d t » n iena leżącego  m u się  w y n a ­
grodzen ia  za szprosy , p o n iew aż  w o b ec  odm ow y 
p raco d aw cy  u ży w ał w yrażeń  i zw ro tó w  ob raża ją  
cych i z ach o w ał się  h a łaśliw ie , w  p o n iedz ia łek  zaś 
następ n eg o  ty g o d n ia  rozpoczą ł po n o w n ie  zab u rze­
nie i rzu ca ł m ateryałam i w  p raco w n i uzna je  Sąd  
po lu b o w n y  p o s tęp o w an ie  to za k a ry g o d n e ,— k arą  
je s t  o d eb ran ie  roboty.

Ad 3. P ow ó d  p. Jan L im anow sk i b y ł u p ra ­
w n io n y  ńa p o d staw ie  §  82, lit. g. o d da lić  p o zw a­
nego p. F ran c iszk a  P a w lu sa  z p racow ni, — co  z a ­
s trzeżone je s t także  w u s tę p ie '9 R egulam inu , u stęp  
»Kary«, o b ję tego  »U m ow ą m iędzy m ajstram i a ro ­
b o tn ik a m i  z dn ia  26 czerw ca  1912.

W  obronie rękodzieln iczego  
przem ysłu kraw ieckiego.

(Od naszego korespondenta).

L w ó w ,  1 s ie rpn ia .

W  w y k o n an iu  u ch w a ł o sta tn ieg o  w iecu  tu te j ­
szych  m a jstró w  k raw ieck ich , a za in icy a ty w ą  ich 
S to w arzy szen ia  p rzem ysłow ego , odby ła  się  w  dniu 
24 z. m. w  lw o w sk ie j Izbie h an d low ej k on ferencya  
w  sp raw ie  ew en tu a ln eg o  p o d jęc ia  usiłow ań , zm ie­
rza jących  do zm iany  p rzep isó w  obecn ie  o b o w iązu ­
jące j u staw y  p rzem ysłow ej, k tó rych  brzm ien ie  nie 
je s t k o rzystne  d la  in te re só w  p rzem ysłu  k ra w ie ­
ck iego .

W  konferencyi, k tó rej p rzew odn iczy ł s ek re ta rz  
Izby, p o se ł d r S t e s  ł o  w i c z ,  w zięło  udział bardzo

w ielu  p rzed staw ic ie li zaw odu  k raw ieck ieg o  ze Lwo 
wa, P rzem yśla , S tan is ław o w a, G ró d k a  i t.  ,.d. .

P rzew o d n iczący  d r S t e s ł o w i c z ,  zaga ja jąc  
ob rad y  w skazał, iż Izba  zd a jąc  sob ie  sp ra w ę  z c ię­
żk iego po łożen ia  p rzem ysłu  k raw ieck iego , chę tn ie  
p odejm ie sta ran ia , aby  przy jść  z po m o cą  tej gałęzi 
w y tw ó rs tw a  kra jow ego . G dy je d n a k  z uw agi na 
S tosunki' p a rlam en ta rn e  p rzep ro w ad zen ie  zm iany  
ustaw y  nie da się  p ra w d o p o d o b n ie  tak  rychło  u- 
sku teczn ić , n ie  om ieszka  Izba od n ie ść  się  do w ładz 
p rzem ysłow ych , aby  one aż do tego  czasu  p rze ­
strzega ły  śc iś le  obecn ie  obow iązu jący ch  p rzep isó w  
i tern sam em  użyczały k raw iec tw u  m ożliw ej ochrony .

Ref. E i l e  p rzed s taw ił n a s tęp n ie  sp ra w ę  ew en ­
tua ln e j z m i a n y  p a r a g r a f u  14 d. u s t a w y  
p r z e m y s ł o w e j ,  k tóry  dozw ala  w ładzom  p rze ­
m ysłow ym  udz ie lać  kob ie tom  u p raw n ień  na  w yko­
ny w an ie  k ra w ie c tw a  d am sk iego  i dziec ięcego  beż 
w yk azan ia  się  pełnym  dow odem  u zd o ln ien ia  p rze ­
p isanym  dla  p rzem ysłów  rękodz ie ln iczych , s p r a ­
w ę  k o n k u r e n c y i ,  ja k ą  w y tw arza ją  k raw com  
m agazyny konfekcyjne, p rzy jm ując  m im o b rak u  o d ­
nośnego  up raw n ien ia , zam ó w ien ia  n a  robo ty  k ra ­
w ieckie , w reszcie  k w e s t y ę  z a k a z u  z b i e r a ­
n i a  p r z e z  o b c e  p r z e d s i ę b i o r s t w a  k r a ­
w i e c k i e  zam ów ień  na  robo ty  k raw ieck ie  w  n a ­
szym  kraju .

W  obszerne j dyskusy i, k tó ra  się  n ad  tym  re ­
fe ra tem  w yw iąza ła , a w  k tó re j b rali u d z ia ł pp. W y- 
drych , S enarska , G ajkow sk i, W e inste in , M ięsow icz, 
Langw eil, Segeta , B rzozow ski, B aum , K opersk i, 
M uller i inni, p rzem aw ian o  za kon ieczn o śc ią  zm iany  
obecne j u staw y  p rzem ysłow ej, a  w  szczegó lnośc i, 
aby  k raw iec tw o  dam sk ie  i dziec ięce  m ogły  w yko­
nyw ać  ty lko  osoby, p o s iad a jące  pe łny  d o w ó d  uzdol­
n ien ia , (u k o ń czo n ą  n au k ę  i o d b y tą  p racę  u u k w a - 
lifikow anego  p rzem y sło w ca  k raw ieck ieg o ), n a s tę ­
p n i ,  aby m agazyny g o to w ej g a rd e ro b y  nie m ogły 
p rzy jm ow ać  zam ów ień  i b rać  m iary  n a  ub ran ia  
i sukn ie , w reszc ie  aby  p rz e d s ię b io rs tw a  k raw ieck ie  
nie m ogły p rzy jm ow ać zam ów ień  od  osó b  p ry w a ­
tnych  poza  sw ą  s iedzibą. O b ecn ie  b ow iem  zjeżdża 
do G alicy i p rzed  każdym  sezonem  ca ła  m asa  za ­
s tęp có w  obcych  firm  k raw ieck ich , celem  zb ie ran ia  
zam ów ień , zw łaszcza  u in te ligency i, tak, że ta  naj­
lep sza  d la  k raw có w  k lien te la  zam aw ia  u b ran ia  p o ­
za krajem .

P rzed s taw io n e  w  d y sk u sy i’ s to su n k i fak tyczne  
po słu żą  Izbie h and low ej za m ate ry a ł do akcy i na 
rzecz k ra jo w eg o  p rzem ysłu  k raw ieck ieg o .

A S .

Każdy

R ękodzielnik i P rzem ysłow iec
powinien prenum erow ać

„T ygodn ik  M ieszczański"
jako jedyny organ, broniący rzetelnie  

jego  in teresów !

P rzy b ra ł w span ia łą m inę zagniew anego des­
p o ty , ale niezw ykły spokój odpow iedzi trochę 
;go zm ieszał.

Usiedli do stołu w  m ilczeniu.
M aryanna przyniosła dym iącą wazę.
— Zupa z dyni!... Z dyni!... I ty  w iesz, że 

ja  jej n ie c ie rp ię !...
— Ja lub ię ją  bardzo, a nie jad łam  p rze­

szło  od la t trzydziestu...
P ow iedzia ła to tonem  spokojnym , stanow ­

czym , nie pozw alającym  na przeczenie.
Z dum iony p . W alte r pa trzy ł na żonę, nie 

um iejąc znaleźć słow a odpow iedzi, podczas, gdy 
on a  jad ła  pow oli z tru d em  przełykając kilka 
łyżeczek  zupy.

— A teraz ryba!...
— Cóż to, ty  drw isz sobie ze m n ie !... Szczu­

p a k  i jeszcze z holendersk im  so se m !... Jakbyś 
n ie w iedziała, że ja  lub ię tylko ryby  m orskie!...

— Ja lub ię ry b y  tylko w ód  słodkich.
A jednak  nie tknęła porcyi, nałożonej sobie 

n a  talerz. Zam yślonem i oczam i patrzy  w  p ró ­
żnię, w  tę  w ielką próżnię, k tó ra  poch łonę ła jej 
m łodość, piękność, jejpnteligencyę, m iłość i siły, 
w  próżn ię tych  pięćdziesięciu la t niew oli, k tó ­
r a  była całem  jej życiem . Serce m a pełne  n ie­
naw iśc i i gdy jej w zrok  pad a  n a  m ęża oszoło­
m ionego, upokorzonego i zdjętego jakąś n ieja­
sn ą  obaw ą, cieszy się tym  dziecinnym  figlem, 
k tó ry  jest jedynym  jej bun tem  i zemstą...

M aryanna przyn iosła zajęczy com ber.
T eraz p. W alte r w ybuchnął.

— Ależ to  kpiny!... W yszukałaś w szystkie 
po traw y , k tó rych  nie znoszę...

— W szystkie, k tó re  ja  lubię...
— M ożnaby pom yśleć, że zrobiłaś to  um y­

ślnie...
— N areszcie to spostrzegłeś?... Tak, zrob i­

łam  to um yślnie...
P. W alte r staje z tw arzą  sku rczoną gnie­

w em , z podniesioną pięścią. A ona pow tarza  
bezdźw ięcznym  głosem :

— Tak, zrob iłam  to um yślnie...
B unt ten  i spokój w ydają m u się czemś 

tak  nadz wyczaj nem , że siada, pokonany , p rze­
rażony .

— No, w ytłum acz m i, ja  nic nie rozu ­
m iem  — m ów i. — Czyś ty zw aryow ała? ... Czy 
w iesz co m ów isz?... Przecież to m oje złote w e­
sele!...

— Moje także niestety! Nie zw aryow ałam , 
o nie... A jeżeli chcesz w iedzieć, co sobie m y­
ślałam , to ci pow iem ... Przez la t piędziesiąt 
giąłeś m nie przed  każdym  sw ym  kaprysem , n a­
rzucałeś m i sw ą w olę, nigdy n ie przypuszcza­
jąc, że ją  m ogę m ieć w łasne m yśli, w łasne 
uczucia, k tó re  ty ranisz... P rzez la t piędziesiąt 
by łam  tw o ją niew olnicą... A w ięc chciałam , 
abyś ty był m oim  n iew oln ik iem  przez godzinę... 
ty lko przez godzinę i tylko w  najm niejszych 
drobiazgach życia... P o tem  odzyskasz w olność... 
a  ja  nałożę znow u kajdany... C hciałam  je zrzu­
cić zupełnie, zostaw ić cię samego... Nie m o­

głam , jestem  za stara, ba łabym  się... Rozum iesz 
teraz?...

D rżała całym  ciałem  i w zrok iem  błagała 
już łaski, za sw e zuchw alstw o. T w arz  p. W al­
te ra  rozjaśn iała s ię : a w ięc to  ty lko  t o !... P rze ­
m ijający kryzys, k tó ry  n ie p o trw a  długo, a n a­
w et odczuw ał, że już p rzem inął, że m oże się 
gniewać, gderać, krzyczeć i żona  będzie go p rze­
praszała. I po raz p ierw szy  w  życiu, zapew ne 
z pow odu  zm ęczenia nerw ó w , nap ię tych  p rzed  
chw ilą niejasną obaw ą, okazał się  w span ia ło ­
m yślny. U śm iechnął się n iem al z dobrocią 
i m ruknął, w zruszając ra m io n a m i:

— K obiety są zaw sze kob ie tam i!
Kilka łez potoczyło się z oczu p an i W alte r 

na  pusty  talerz. O tarła  oczy i zapy ta ła  po ­
korn ie  :

— Czy podać dalsze po traw y ? ... Jest coś, 
co cię n ie rozgniew a... P asztet z kaczki...

Oczy p an a  W agnera rozw eseliły  się zupełnie.
— Kaczki z A m iens?... —  zapytaŁ
A otrzym aw szy znak  tw ierdzący  d o d a ł:
— O debrałaś m i apetyt... a le  to wróci... 

myślę... A o szam panie nie zap o m n ia łaś?
— Nie, jest tu  zam rożony...
Oblicze starego  łakom cy roz jaśn ia s ię  zu­

pełnie.
— M rożony ! — zaw ołał zadośnie. — Teraz 

cię p o z n a ję ;... Nie m am  już p re tensy i i  p rzeba­
czam ci w szystko!...



Pierwsza krajowa fabryka wyrobów żelaznych
JÓZEFA GÓRECKIEGO — Podgórze ad Kraków

poleca swe wyroby artyst. ślusarskie i konstrukcyjne. Jedyny w kraju wyrób siatek  
żelaznych, drutu pocynkow anego i kolczastego. Fabryczny wyrób mebli żelaznych  
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Zgłoszenia wprost: Józef Górecki, Podgórze, Telefon 277.

„W irtem berski" przedsiębiorca  
budow lany.

W  jednym  z po p rzed n ich  nu m eró w  ^ T y godn ika  
M ieszczańsk iego*  pod n ieśliśm y  n ieb ezp ieczeń stw o , 
jak iem  zag raża  przem ysłow i bu d o w lan em u  u n as  n a ­
jazd  zag ran iczn y ch  różnych  p rzem ysłow ców , k tó ­
rzy  bez p rzeszk o d y  o be jm ują  roboty , n ie rzad k o  n a j­
w iększe . Jeżeli n ieb ezp ieczeń stw o  to  d o ta rło  ju ż  do 
K rakow a, to  o w iele  g roźniej w y s tęp u je  ono w  p o ­
w ia tach  p o g ran icznych , p rzed ew szy stk iem  w  p o ­
w iec ie  ch rzanow sk im . T am  w  m ie jsco w o śc iach  jak  
Jaw orzno , S zczakow a i T rzeb in ia  op an o w a li oni 
n iepodz ie ln ie  cały  p rzem y sł b u d ow lany .

W in ę  p rzy p isać  m usim y  jedyn ie  po w o łan e j do 
tego  w ład zy  nadzorczej, a w ięc  m iejscow ym  urzę­
dom  gm innym , w  n a s tę p s tw ie  za ś  w ładzom  p o w ia ­
tow ym , a w ięc  S ta ro s tw u  i R adzie p o w ia to w ej, 
w  k tó rych  ręku  sp o czy w a  w yk o n an ie  p rzep isó w  
u s ta w y  bu d o w lan e j, ta k  k ra jo w ej, jak o też  i p a ń ­
stw o w ej. N adzór po licy jn o  b u d o w lan y  w  p o w ia tach  
je s t  p raw ie  żaden , —  w yk o n u je  ro b o ty  każdy , k to  
ty lko  m a ochotę , o k w a lifikacyę  i u p raw n ien ie  n ik t 
n ie  py ta . M ogą w ięc  P ru sa c y  w y p ie rać  naszych  
p rzem ysłow ców , m ogą sw o b o d n ie  sp ro w ad zać  
w sze lk i m a te ry a ł i p o trzeb n e  w yro b y  ręk o d z ie ln i­
cze z zag ran icy , m ogą lu d n o ść  m ie jscow ą p o z b a ­
w ić  zaro b k u , sp ro w a d z a ją c  n a w e t ro b o tn ik ó w  z p oza  
g ran ic  k ra ju .

N asze u s ta w o d a w stw o  p rzem ysłow e w p ro w a ­
dziło  obok  p rzem y sło w có w  ukw alifik o w an y ch  i u- 
p raw n io n y ch  jeszcze  t. zw . p rzed s ięb io rcó w ; istn ie ją  
on i także  w  przem yśle  budow lanym .

P rzep isy  u s taw y  no rm u ją  w aru n k i, pod  jak im i 
m ożna o trzym ać k a rtę  p rzem y sło w ą n a  p rz e d s ię ­
b io rs tw a  bu d o w lan e .

Ale n a  p o w ia tach  pan u je  pod  tym  w zględem  
zu p e łn a  sw oboda , —  tam  podejm u je się  ro b ó t k a ­
żdy, n ie  p y ta jąc  w ca le  o p rzep isy  o p rzed s ięb io r­
s tw ach .

T ak im  n ieu p raw n io n y m  p rzed s ięb io rcą  b u d o ­
w lanym  w  p o w iec ie  ch rzan o w sk im  je s t  n ad leśn iczy  
w  do b rach  h ra b s tw a  P o tock ich , n iejak i K o r n e l i  
W i r t e m b e r s k i .  S p ecy a ln o śc ią  jego  je s t  s ta w ia ­
n ie  b u d y n k ó w  szkolnych . W y b ra ł on sob ie  niezły  
k ie ru n ek . B udynki szkolne s ta w ia n e  są  p rzew ażn ie  
p rzy  po tnocy  funduszu  szko lnego  k ra jow ego . O tóż 
K. W irtem bersk i je s t pew ny , że w  oznaczonych  
te rm in ach , ob ję tych  k o n trak tem , n a leży to ść  o trzym a 
bez tru d n o śc i, bo  w y p ła ty  u sk u teczn ia  zw ykle  od­
n o śn y  U rząd  p o d a tk o w y  na  p o d staw ie  a sy g n a ty  
R ady szko lnej k ra jow ej. Z achodz i tu ta j ty lko  ta

okoliczność, że licy tacye  ofertow e na  tak ie  b u d o ­
w le szkolne, s taw ian e  p rzy  zasiłku  funduszu  k ra ­
jow ego, rozp isu je  w ład za  ; chyba, że ta  w ład za  nie 
zna p rzep isó w  u staw y , p o sta n a w ia ją c e j,  k to  m a 
p raw o  oferow ać  n a  ro bo ty  bud o w lan e . P on iew aż  
zaś nie m ożem y przypuszczać , aby  w ładzy  n ieznane  
były  p rzep isy  u staw y , dochodzim y do całk iem  n a ­
tu ra ln eg o  w n io sk u , ze K orneli W irtem b ersk i znaj­
du je  po p a rc ie  w b rew  p rzep isom  ustaw y .

B udow le szkolne, s taw ian e  p rzy  zasiłku  fun ­
duszu  kra jow ego , pozo sta ją  zaw sze  po d  techn icznym  
nadzorem  c. k. po w ia to w y ch  od d z ia łó w  techn icznych . 
T o b y  pow in n o  być do sta teczn ą  ręko jm ią , że b u d o ­
w la  nie będz ie  od d an a  cz łow iekow i n ie u p ra w n io ­
nem u, a jednak ... K orneli W irtem b ersk i bezk a rn ie  
d o p u szcza  się p rzek ro czeń  p rzec iw k o  k ra jo w ej 
i p ań s tw o w e j u s taw ie  b u d o w lan e j. S k ąd  to  p o c h o ­
dzi ? m óżeby na to  py tan ie  m ogły odpow iedz ieć  
ch rzan o w sk ie  w ładze  p o w ia tow e.

M am y n adzieję , że ten  n asz  ape l pub liczny  nie 
p rzeb rzm i bez sk u tk u , —- chcem y się  sp o d z iew ać , 
że od n o śn e  czynnik i raz  k on iec  p o łożą  nadużyciom  
W irtem b ersk ich  i innych  p o d o b n y ch  pa rtaczy  p rze ­
m ysłow ych. W k ro czen ie  po w o łan y ch  w ładz  będz ie  
m iało  tak że  i ten  w yn ik , że c. k. N am iestn ic tw o  
n ie  będz ie  d o n iesien iam i zasypyw ane ,

O d n o śn ie  do K. W irtem b ersk ieg o  trzeb a  jeszcze 
podn ieść , że w idoczn ie  jego  s to su n k i słu żb o w e  p o ­
zo s taw ia ją  m u n a  ty le  w olnego  czasu , iż m oże bez 
z a n ied b an ia  sw ych  o b o w iązków , p o łączonych  z p o ­
sa d ą  nad leśn iczego , p ro w ad z ić  n ad zó r n ad  bu d o w ą  
szko ły  w  R udaw ie, —  a nad zó r ten  jak o  p rzed s ię ­
b io rca  w y k o n u je  z p ew n o śc ią  ba rd zo  sum ienn ie , 
bo p rzecież  rozchodz ić  mu się  m usi o zarobek . 
C hyba, że ad m in is tracy a  d ó b r h ra b s tw a  P o to ck ich  
w  ten  sp o só b  zap ew n ie  b y t sw oim  oficyalistom  
chce zabezp ieczyć  ! Ale nie chcem y  przypuszczać , 
aby  ad m in is tracy a  w p ro w ad za ła  tak ie  p o s tę p o w a ­
nia. W  każdym  razie  p o lecam y  jej tego  »przedsię- 
biorczego« o ficyalistę  ! M am y nadz ie ję , że n ie  zn ie­
sie  tego, aby  obok rząd ó w  k rzeszow ick ich  is tn ia ły  
w i r t e m b e r s k i e ,  w  tern sam em  p a ń s tw ie  m ajo- 
rack iem .

Józef Grodynski
c .  k. n o ta ry u sz

w  K rakowie, ul. S ław kow ska 4.

I. Krajowy Wiec introligatorów 
w Krakowie.

K om itet I. K ra jow ego  W iecu  in tro lig a to ró w  
w  K rakow ie, w y s ła ł do m a js tró w  in tro lig a to rsk ich  
w  k ra ju  n a s tęp u jące  z a p ro s z e n ie :

Szanow ni K oledzy !

Z aw odow ym  naszym  in teresom , zach w ian y m  
już  o s ta tn iem  przem ysłow em  przesilen iem  w  p ań ­
stw ie , z ag raża  znów  d o tk liw y  cios, w y m ierzony  
ze s tro n y  czynn ików , k tó ry ch  zadan iem  p o w in n o  
być  och ran ian ie  i p o p ie ran ie  d robnego  p rzem y słu . 
O to orzekzeniem  N ajw yższego- T ry b u n a łu  ad m in i­
stracy jn eg o  z d n ia  13 g ru d n ia  1912 L. 14027/12 
i rozporządzen iem  c. k. M in is te rs tw a  han d lu  z d n ia  
13 lu tego  1913 L. 23729 przyznano  w łaśc ic ie lo m  
d fu k ań  p raw o  kom p e ten tn eg o  o p raw ian ia  k siążek  
w  sw o ich  z a k ła ia c h .  W y n ik a jące j s tą d  k rzy w d y  
d la  w łaśc ic ie li zak ład ó w  in tro lig a to rsk ich  tłóm aczyć  
chyba  b liżej n ie  p o trzeb a . S p raw y  tej n ie  m ożna 
zbyć p o b ieżn ą  w zm ianką , je s t ona  bow iem  zan ad to  
w ażn ą  ze w zg lędu  na sm u tn ą  p rzysz łość  tak  n aszą  
jak  i w ogóle  zaw odu  in tro lig a to rsk ieg o . C hcąc  
w sp ó ln ie  n a rad z ić  się  n ad  śro d k am i i sp o so b am i 
z ap o b ieżen ia  zupe łnem u  zn iszczen iu  i ru in ie  za ­
w odu  in tro lig a to rsk ieg o , p o s tan o w io n o  odbyć

dnia 15, 16 i 17 sierpnia 1913 r.

I. Krajowy Wiec introligatorów 
w Krakowie,

na który wszystkich P. T. Kolegów, którym  
los zawodu introligatorskiego leży na sercu, 

podpisany Komitet niniejszem zaprasza.

PO R ZĄ D EK  D ZIEN N Y  
m ającego  się  odbyć W iecu  zo stan ie  P. T . K olegom  

osobnem  pism em  w  sw o im  czasie  do ręczony.

K oledzy! S p ra w a  ta  ta k  ba rd zo  i ta k  b lisk o  
n as  o b chodząca , p o w in n a  zg rom adzić  n a  W iecu  
w szystk ich  in tro lig a to ró w  M onarch ii, gdyż ty lk o  
im po n u jącą  ilo śc ią  obecnych  m ożem y n ad ać  p o s tu ­
la tom  naszym  siłę  p o trzeb n ą  do o siąg n ięc ia  ce lu , 
k tórym  je s t zap ro te s to w an ie  p rzec iw  k rzyw dzącem u

Opera lwowska.
Gościna najw ybitn iejszych  śp iew aków  po l­

skich, w ystępujących  przygodnie w  tegorocznem  
staggione opery  lw ow skiej, skończyła się w  n ie­
dzielę „T rav ia tą“ z p an ią  K orolew icz-W aydow ą 
w  p arty i ty tu łow ej. P. L eliw a zakończył sw ą 
św ietną  gościnę w  „H ugenotach".

N ader m iłem  i sym patycznem  zjaw iskiem  
scenicznem  by ł p. S tanisław  Jastrzębski, pierw szy  
ten o r opery  chorw ackie j w  Zagrzebiu, którego 
zaproszono tylko na  d w a w ystępy.

W ysoce sym patycznego śp iew aka usłyszała 
publiczność tylko w p arty i „C avaradossiego“ 
(„Tosca") oraz M anrica („T rubadur"). W ystar­
czyło to w praw dz ie  zupełn ie do ocenien ia św ie­
tnych  w arunków , jak ie w nosi na scenę p. Ja­
strzębski, lecz zarazem  w ytw orzy ło  u m elom a­
nów  i m iłośn ików  pięknego oraz zdrow ego 
dźw ięku pożądanie usłyszenia tego artysty  jesz­
cze w  innych  partyach . — N astrój, jak i w yw ią­
zał się na  w idow ni podczas w ystępów  p. Ja­
strzębskiego — szczególniej na „T rubadurze" — 
by ł w ym ow nym  dow odem , że u nas um ieją na­
gradzać ta len t rze te lny  i zapał artystyczny. — 
N iestety m usia ły  się znaleść jak ieś przyczyny, 
dla k tó ry ch  nie pokazano nam  p. Jastrzębskiego, 
k tó ry  m ając czas w olny, byłby  po  przyjęciu, ja ­
kie go spotkało w  K rakow ie, n iew ątp liw ie

chętn ie za trzym ał się, aby jeszcze k ilka razy  dać 
się słyszeć. W idocznie m usia ła m ieć dyrekcya 
opery  lw ow skiej a m oże jej reżyserya jakieś 
kalkulacye m ateryalne  lub m oralne , k tó re  na to  
nie pozw oliły .

Lecz w rócim y  do p. Jastrzębskiego. A rtysta 
o do rodnej i w spaniałej postaci rozporządza 
przepysznym  głosem , o dźw ięku zdrow ym , m o­
cnym , bogatym  w  kolorystykę i w yraz, a b rzm ią­
cym  roz lew nie z nieskalaną czystością intonacyi. 
D źw ięk głosu, jego tim bre  nad  w yraz sym paty­
czne u jm ują gładkością i św ieżością w  kan ty le­
nie, znajdując trafny  w yraz w  recitatiw ach . Głos 
im postow any  przepysznie p o ry w a szlachetnością 
ogólnego tonu, którego, w a lo ry  podnosi o lbrzy­
m ia m uzykalność śp iew aka i zdobycze bogatej 
oraz zasobnej k u ltu ry  artystycznej.

Poza sp raw nością  niezaw odzącej technik i 
w okalnej, poza szlachetnością dźw ięku ujm uje 
p. Jastrzębski słuchacza także bogactw em  szcze­
gółów  zaw sze trafn ie obm yślanej i z talen tem  
oddanej gry scenicznej, podnoszącej doskonale 
w a lo ry  śp iew ackie w  każdym  geście i ruchu .

A rtystę w yw oływ ano  n ie jednokro tn ie  przy  
o tw arte j scenie, ok laskując go w  sposób en tu - 
zyastyczny, daw no  w  w id o w n i tea tru  k ra k o w ­
skiego n iep rak tykow any  —  z żądaniem  n a ta r- 
czyw em  bisów  jak  np. po streccie w  „H ugeno- 
tach" zaśpiew anej przepysznie — k tó rą  m usia ł 
p. Jastrzębski pow tarzać . O statni „T rubadur"

był też jednem  z najlepszych p rzedstaw ień  ope­
ro w y ch  tego sezonu dzięki takiej parze śp iew a­
ków  jak  p. K orolew icz-W aydow a i p. Jastrzębski, 
k tórzy  artyzm em  w zrośli w ysoko pon ad  głow y 
otoczenia.

O peretka w ystąp iła  z in teresu jącą  w ysoce 
now ością, bo u tw orem  kom pozy to ra polskiego. 
Jest n im  ks. I. L ubom irsk i, au to r „Lubej n ie­
w inności", k tó ra  — jak  to kom unikaty  dy rekcyi 
tea tru  in fo rm ow ały  — graną była w  w iedeń­
skim  „T eater an d er W ien" dw ieście razy  z rzędu .

L ib re tto  do operetk i dostarczył dystyngow a­
nem u kom pozy to row i I. D órm ann, n iestety  to ­
w a r dostarczony dosto jnem u kom pozy to row i 
jest bąrdzo  m arne j jakości. P iękną jest nato ­
m iast m uzyczka zdradzająca w  au to rze u talen ­
tow anego w  tym  k ieru n k u  kom pozy to ra  a za ra­
zem  m uzyka w ykształconego i z ro b o tą  o rk ie - 
s tra ln ą  obytego. O peretka dzięki tem u  obfitu je 
w  piękne kuplety, pom yślane i u tw orzone zgra­
bnie, m elodyjne ustępy  ensam blow e i zgrabne 
chw ile o rk iestra lne. T u i ów dzie trąc i m uzyka 
rem iniscencyam i w  kom pozycyi i w  ro b o c ie  
ork iestra lnej, lecz to tru d n o , bo w  tej dziedzi­
nie tru d n o  dziś o geniuszów .

W  w ystaw ien iu  operetk i b ra ł udział ca ły  
n iem al p ersonal operetkow y  z p. M iłow ską na 
czele, b rak ło  tylko pp. Kuligowskiego i S o ln i- 
ckiego. St. Bursa.

! Biuro spedycyjne i komisowe TELEFON 2460.      ̂ TELLFON 2460.
załatw ia szybko ! po przys+epnych cenach  
spedycye kolejowe, oclen ia  przesyłek, przepro k j  
wadzki w miejscu i na prowincye, patentowa- p i  

nymi wozami meblowymi. b i

PRZEDTEMIJ. BULICZ i Ska L. ZAWADZKI &  J. BULICZ ii j im  n u ta m i  m ouiu  w y mi.



OUUN1K M .E S Z C Z A N S K r

N o w o  o tw a r te  k o n c e s y o n o w a n e  p rz e z  W y so k ie  c. k . N a m ie s tn ic tw o  
:: B IU R O  P O Ś R E D N IC T W A  S Ł U Ż B Y  I P O S A D  ::
dla oficyalistów i urzędników prywatnych, oraz dla wszelkiej kategoryi s łu ż b y  d o m o w e j ,  
gospodarczej, przemysł., handlowej, restauracyjnej, hotelowej i t. p. — Rzadowo uprawnione
:: BIURO POŚREDNICTWA PRZY KUPNIE I SPRZEDAŻY ::
majątków ziemskich, lasów, parcel, wszelkiego rodzaju zakładów przemysłowo-handlowych etc.
= = = = =  A G E N C Y A  H A N D L O W A  =
z uprawnieniem do pośredniczenia wkupnie, sprzedaży produktów ziemnych,"rolnych i fabrycznych.

S^TUMIDAJOWICZA
b y łe g o  p r o f e s o r a  g im n a z y a ln e g o

w Podgórzu, ulica Krakowska I. 7,
N r te le fo n u  2559. (tuż przy starym moście). N r t e le fo n u  2559.

Adres dla korespondencyi: Stanisław Tumidajowicz, Podgórze.
(Przyjmuje się zastępstwa pierwszorzędnych P. T. Firm i Towarzystw asekuracyjnych).

n a s  ta k  d o tk liw ie  o rzeczeniu  Naj w. T ry b u n ału , oraz 
s k ie ro w an ie  zaw odu  in tro lig a to rsk ieg o  na tory, p ro ­
w a d zące  ku lep sze j i ja śn ie jsze j p rzyszłości.

Z poważaniem
K o m i t e t  I. K r a j o w e g o  W i e c u  i n t r o l i g a ­

t o r ó w  w K r a k o w i e  :

Repetowski Piotr Kazimierz Legieżyński

Jahoda Robert Stanisław Getritz
zastępca. zastępca.

Terakowski Franciszek 
sekretarz.

Wójcik Karol, Schramm Karol, Dębkowski Józef, 
Lenart Bonawentura, Kruczkowski Łukasz, Pro- 
cner Antoni, Grzywa Piotr, Sikora Kazimierz, 
Sztorc Stefan, Polony Antoni, Klappwald Bernard, 
Hałaciński Eustachy, Furdzik Julian, Hessel 
Władysław, Wolański Franciszek, Olszewski B.

U w a g a :  W P an o w ie , m ający  w ziąć  udz ia ł 
w  w iecu , zechcą  zaw iadom ić  o tem  P rze ło żeń stw o  
S to w arzy szen ia  w  K rakow ie , za pośred n ic tw em  
k a rtk i k o re spondency jne j.

Po walnem zgromadzeniu Cechu 
szewców.

K r a k ó w  3 sie rpn ia .

W  ubieg ły  w to rek  odbyło  się  w a ln e  zg rom a­
dzenie  S to w arzy szen ia  p rzem ysłow ego  szew ców  
w  lokalu  Izby rękodzieln iczej. Z g rom adzen ie , k tóre  
zw o łan o  d la  p rz ep ro w ad zen ia  n o w ego  cech m istrza  
by ło  n iezm iern ie  liczne. Z nak  to  najoczyw istszy , 
ja k  m ajstrow ie  szew scy  w  K rakow ie  in te reso w ali 
się  w yborem  n o w ego  przełożonego, k tó ry b y  p rze­
p ro w ad z ił san acy ę  s to su n k ó w  w  C echu tak  zaba- 
g n ionych  przez u su n ię tego  przez w ładzę  p rzem y­
sło w ą  po p rzed n ieg o  cechm istrza .

W ybory  p rzep ro w ad za ł z ram ien ia  m ag istra tu  
kom isarz  dr K leją. O gółem  g łosow ało  259 człon­
k ó w  S tow arzyszen ia . Z tego  o trzym ał p. J e r z y  
W e r n e r  g ło só w  158, p. T asieck i g ło sów  100. 
O grom ną zatem  liczbą  g łosów  p o n ad  ab so lu tn ą  
w ięk szo ść  zo sta ł w y b ran y  S ta rszym  C echu p. Je­
rzy Werner m im o ro zp ijan ia  i p rzek u p stw a , jak ie  
u p raw ia ła  s tro n a  p rzec iw na , aby  d la  sw ego  k a n ­
dy d a ta  sk u p ić  p o w ażn ie jszą  liczbę g łosów .

O głoszen ie  w yn iku  w yb o ru  przy jęli Jzgrom a- 
dzeni nadzw ycza j żyw ym  ap lauzem  i hucznym i, 
d ługo trw ałym i ok laskam i.

O w acya  p o w tó rzy ła  się  po  raz  drugi, w  chw ili, 
gdy  n o w o w y b ran y  C echm istrz  p. W erner zab ra ł 
głos, aby  podz ięk o w ać  za w yb >r. W dłuższej p rze­
m ow ie sk re ś lił n iezd row e sto su n k i w  C echu, jak ie  
zap an o w a ły  pod  rządam i p o p rzedn iego  sta rszego , 
tu d z ież  p o w stan ie  K om itetu  w lis to p ad z ie  1911 r. 
u tw orzonego  w  celu ra to w an ia  i san o w an ia  S to w a­
rzy szen ia  m ajstró w  szew sk ich . D o tego  K om itetu  
należeli ludz ie  na jp o w ażn ie js i, k tórzy  w  p racach  
b ra li udział nie d la  jak ich ś  o so b is ty ch  am bicyj, 
ale d la  p rzy w ró cen ia  C echow i te j św ie tn o śc i, jak ą  
się  c ieszy ł w  la tach  daw nie jszych . W tych  p racach  
K om itetu  b ra ł rów n ież  udz ia ł now o w y b ran y  C ech­
m istrz . K iedy K om itet dop ro w ad z ił sw ą  dz ia ła lność  
do tego  stadyum , iż m ag is tra t ro zp isa ł w ybory  ce 
lem  o b sad zen ia  n a  now o  godnośc i C echm istrza , 
m ów ca  ch c ia ł się  u su n ąć  w  zacisze dom ow e. N a 
usilne  jed n ak  n a leg an ia  na jpo w ażn ie jszy ch  o b y w a­
teli zd ecy d o w ał się  do p o s taw ien ia  sw ej k a n d y ­
datury .

N astęp n ie  po d z ięk o w ał p. W ern e r zg ro m ad zo ­
nym  za w y b ó r przyczem  p o d a ł szk ic  prog ram u  
jak ieg o  się  będz ie  trzym ał w  sw ej dz ia ła lnośc i na 
s tan o w isk u  sta rszeg o  doda jąc , iż będz ie  p rzestrze  
gał, aby  członkow ie S tow arzyszen ia  w y p ełn ia jąc  
sw e  obow iązk i, m ieli z a p e w n io n e  rów n ież  p raw a, 
tudz ież  och ronę  p racy  i z a robkow an ia .

W resz ie  o św iadczył, iż dołoży s ta rań  ab y  ani 
„ c y try n ia rz e 1 an i „k on ia rze1' i „skó rn icy"  n ie

Zkłd techniczno-dentystyczn y
M ichała Śliw ińskiego

w  Krakowie, ulica Floryańska 1. 3 , 1. p.
Otwarty od 9 — 1 i od 3 — 6. 
W niedzielę i święta od 10 — 12.

SRLON KRAWIECKI 
CZRJPfłRECHCMCZI

Wyłącznie prawdziwe szlachetne 
:: kamienie w oprawie ::

Ferdynand Hofmann
K raków  — Sukiennice Ł. 17.

1| Lak iery i G lazu ry
g  do w sze lk ich  celów .

W szędzie do nabycia.

■ M i

m ogli w y k o n y w ać  rzem iosła  szew sk iego  ze szko ­
dą d la  ukw a lifik o w an y ch  m ajstrów , gdyż będz ie  
od n ich  żąd a ł dow odu  uzdoln ien ia .

P rzem ów ien ie  p. W ernera , w y p o w ied z ian e  w śró d  
głębok ie j c iszy zg rom adzonych , nag rodzono  h u -  
cznem i braw am i.

D alej z a b ra ł g ło s p. J a n  J a r o s z  i p o d n ió sł 
zasług i p. O d r z y w a ł k a  około zo rgan izo w an ia  
m ajstrów  szew sk ich  w  celu u su n ięc ia  jed n o stk i 
złej i szkod liw ej ze S tow arzyszen ia .

O sta tn im  m ów cą  by ł p. O d r z y  w  a ł e  k, k tó ry  
po d z ięk o w a ł zebranym  za to, iż p rzyłożyli rękę  do 
o d rodzen ia  s to w arzy szen ia  i w ybra li S tarszym  czło­
w ieka, ze w szech m iar zacnego  i p raw ego , k tó ry  
do ty ch czaso w ą  p ra c ą  spo łeczn ą  daje  g w aran cy ę , 
że po p ro w ad z i C ech  ku  odrodzen iu .

*
Z am ieszcza jąc  p ow yższe sp raw o zd an ie  w y ra ­

zić m usim y  radość , że usilnym  zabiegom  K om itetu  
san acy jn eg o  udało  s ię  p o s taw ić  n a  czele s to w a ­
rzyszen ia  jed n o s tk ę  c ieszącą  się  po w szech n em  zau ­
fan iem  i sy m p a ty ą  przy tem  tak  sz lach e tn ą  i zacną. 
M am y p e łną  nadzieję , że p. W ern e r na  s tan o w isk u  
S ta rszego  dop ro w ad z i znów  s to w arzy szen ie  do 
św ie tn eg o  rozw oju  a p rzez to  przyczyni sie  do 
pod n ie sien ia  rękodzie ln iczego  p rzem ysłu  szew sk ie ­
go, tak  zag rożonego  przez p rzem ysł fab ryczny  i 
n iem ieck ą  tande tę .

N a now em  stan o w isk u  życzym y p. W ernerow i 
szczęśc ia  i po w o d zen ia  w  zbożnej pub liczne j p racy .

KRO NIKA.
K r a k ó w ,  3 września 1913.

P ok rzyw d zen ie  G alicyi. W  W iedniu istniało 
swego czasu seminaryum kształcenia nauczycielek gos­
podarstwa domowego. Seminaryum to przeszło w za­
rząd wiedeńskiego stowarzyszenia gospodnio - szynkar­
skiego i jako takie od lat wydatnie przez ministerstwo 
robót publicznych jest subweneyonowane z tem zastrze­
żeniem, że ma ono stanowić seminaryum centralne dla 
całego państwa. Ż e  tak jest, najlepszym tego dowodem 
są coroczne ogłoszenia o rozpoczęciu kursów, zawie­
rające warunki ubiegania się o przyjęcie, umieszczane 
w  dzienniku urzędowym R ady szkolnej krajowej G a ­
licyi. Kilka też kobiet z Galicyi zostało do tego semi­
naryum przyjętych za pośrednictwem lwowskiego Insty­
tutu technologicznego. Tymczasem pod pretekstem, że 
w  Krakowie istnieje szkoła gospodarstwa domowego, 
nie przyjmuje się więcej kandydatek z Galicyi. Nale­
żałoby zatem żądać, ażeby do seminarium wiedeńskiego, 
subweneyonowanego bardzo wydatnie przez rząd, przyj­
mowano nadal i nasze nauczycielki i nie wymawiano 
się, jak zwykle w  W iedniu brakiem miejsca, szkołami 
krajowemi i t. p. W łaśn ie  istnienie szkoły w Krakowie 
uzasadnia potrzebę kształcenia dla niej nauczycielek, 
które w kraju nie mają sposobności nabycia odpowied­
nich kwalifikacyi.

P od  ad resem  M agistratu . Magistrat ogłosił 
w  miejscowych dziennikach licytacyę na budowę trzech 
budynków szkolnych: w Łobzowie, Dąbiu i Płaszowie.

Ogłoszenia tego jednak nie podał do wiadomości 
bezpośrednio tym Stowarzyszeniom przemysłowym, któ­
rych członkowie jako rzeczywiście interesowani mogliby 
z nich korzystać. Zakom unikował im to ogłoszenie 
tylko za pośrednictwem Izby rękodzielniczej. Izba zrobiła 
swoje, bo zawiadomiła Stowarzyszenia. A le  ta droga 
jest co najmniej niepraktyczna, bo powoduje zwłokę 
w  zawiadomieniu interesowanych. Magistrat powinien 
tego rodzaju zawiadomienia przesyłać wprost do inte­
resowanych Stowarzyszeń, bo tyle uwzględnienia należy 
się rękodzielnikom i przemysłowcom ze strony Magi­
stratu. Z resztą, naszem zdaniem, Izba rękodzielnicza 
nie jest w obec Magistratu zobowiązaną do osławionego 
„poruczonego zakresu działania". Mamy nadzieję, że 
ten głos ze sfer rękodzielniczych dotrze do biura dy­
rektora Magistratu p. Grodyńskiego. Przecież R ada 
miejska uchwaliła powiększenie personalu kancelaryjnego I

Cech cieśli w  Krakowie wniósł za pośrednictwem 
państwowej organizacyi majstrów ciesielskich w W iedniu 
memoryał do Magistratu m. Krakowa, do c. k. Namie­
stnictwa we Lwowie i c. k. M inisterstwa handlu w spra­
wie nadużyć, jakich się dopuszczają składnicy drzewa 

Krakowie w  przemyśle ciesielskim. M agistrat przesłał

Biuro buchalteryjne
 = „HERMES** '

Jana Pilcha w Krakowie pi. Matejki 5. Tel. 2566.

p ro w ad zi i zak ład a  księg i w e w szy stk ich  p rzed s ięb io rs tw ach . 

P rzygo tow u je  do egzam inów  p ry w a tn y ch  z b u ch a lte ry i p o jedyn­

czej i podw ójne j, sk ład an y ch  w  c. k. A kadem ii h and low ej 
w  K rakow ie  lub  L w ow ie. — P ro w ad z i b iu ro  p isan ia  n a  m aszynach . 
—  —  Ceny najniższe. —  Udogodnienia w spłatach — 

O p ła ta  za k u rs  bu ch a lte ry i w raz  z n a u k ą  p isan ia  na  m aszynach  

:-: w ynosi koron  100. —  P o leca  uczni sw o ich  na posady.



»T Y G O D N IK  M IESZCZAŃSKI*
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®  —  R E S T A U R A C Y A  = =  =  Poleca-: znakomitą kuchnię mięsną i jarską. — Piwo okocimskie, pilzneń- ®
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_  _  _ H W niki krajowe* i zagraniczne. — Śniadania, obiady i kolacye w abonamencie, ^
W --'(dawniej Rzewuskiego) Kraków, dlica Floryańska 1. 19. na żądanie wysyła do domu. — Lokal, otwarty do godziny 3:ęj w nocy. —
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N A D E S Ł A N E .

>BENZ<
otrzymał

cesarską nagrodę 
95.000 koron 

za najlepszy motor 
do jazdy 

napowietrznej

Filia Austryack. Tow. motorowego

BENZ -  KRAKÓW

Stolarnia m otorowa

Joachima Steinberga w  Krakowie
u lca  S ta r o w iś ln a  85 — u lica  D ajw ór  14 — T e le fo n  1378 

W ie lk i sk ła d  p o sa d z e k  d ę b o w y c h , d e s z c z ó łk o -  
w y ch  i ta f lo w y c h  z  d ę b in y  s ła w o ń sk ie j .

Z am ó w ien ia  w y k o n u je  się  dobrze, rych ło  i tan io .

5 NOWO O TW A RTY NOWO O TW A RTY S

I M A G A Z Y N  B R O N I  [
| R. GLINIECKI i B. W1 ZEJSS1 j
| w KRAKOWIE, SZEWSKA L. 2 |

POLECA W WIELKIM WYBORZE:

■  BROŃ WSZELKICH SYSTEM ÓW, PZYBORY ■ 
5  MYŚLIWSKIE ORAZ WŁASNĄ PRACOWNIĘ. ■
■ ■

organizacyi w  W iedniu odpowiedź na ten memoryał, 
i uważał widocznie sprawę ża  załatwioną. Zapom niał 
jednak o inicyatorach memoryału, —  o majstrach cie­
sielskich w Krakowie. Dwukrotnie już prosili oni o od­
pis tej odpowiedzi; na dotyczące podania W ydziału 
Stowarzyszenia majstrów murarskich, ciesielskich i t. d. 
w Krakowie zupełnie M agistrat dotąd niereagował. 
Czyżby przez to chciał p. dyrektor M agistratu dać do 
poznania, że droga do niego prowadzi przez W iedeń?

„K ob ietą  a  trunki". W  najbliższą niedzielę t. j. 
dnia 3 sierpnia odbędzie się w  Zakrzówku w  lokalu 
Czytelni o godz. 4 popoł. odczyt p. C. pod tytułem: 
„K obieta a trunki". Po odczycie nastąpią pierwsze pro­
dukcye nowozorganizowanego chóru, poczem odbędzie 
się zabawa towarzyska

U stred n i B an k a  ce sk y ch  sp orite len . (Centralny 
Bank czeskich kas oszczędności). P o  odejściu dyrektora 
p. A d o l f a  K o l a r s k i e g o ,  który —- jak już donie­
siono —  zamianowany został naczelnikiem innej insty- 
tucyi, powierzono obecnie kierownictwo tutejszej Filii 
wicedyrektorowi p. J a n o w i  S t e j s k a l o w i .

Dział ekonomiczny.
Kursy zaw odow e.

K ursy w ie d e ń sk ie . U rząd  p o p ie ran ia ' p rzem y­
słu w  W iedniu, u rządza  w  drug iem  pó łroczu  (w  je ­
s ien i) b. r. w  sw o ich  w a rsz ta tach  w zorow ych  sze­
reg  k u rsó w  rękodzieln iczych . W  szczegó lnośc i o d ­
b ęd ą  się  k u rsy  d la  b l a c h a r z y  b u d o w l a n y c h  
i g a l a n t e r y j n y c h ,  ś l u s a r z y ,  k o ł o d z i e i  
i i n t r o 1 i g  a t o r ó w .

U rząd  p o p ie ran ia  rękodz ie ł będzie  tym  razem  
p rzy jm o w ał tych  kan d y d ató w , k tórzy  w n io są  po ­
d an ia  p rzed  15 paźdz ie rn ika , już  w roku  bieżącym  
a w ięc  w  je sien i 1913 a na jda le j w  styczn iu  1914.

, N adto  od b ęd ą  się k u rsy  dla s z e w  c ó w, k r a- 
w c ó w ,  s t o l a r z y ,  g a  1 w  a n o t  e c h n i k ó w, i n- 
s t a l a t o r ó w  e l e k t r . ,  i n s t a l a t o r ó w  g a z u  
i w o d o c i ą g ó w ,  t a p j  c e r ó w  i k u ś n i e r z y ,  
jed n ak  pod an ia  w n iesione  celem  w zięc ia  udz ia łu  
w  tych  k u rsach  b ieżącego  roku , nie b ęd ą  od razu  
u w zg lędn ione, gdyż na rok  b ieżący  lis ta  u c z e s tn i­
kó w  je s t już  zam kn ięta .

K ursy  zaw odow e odb y w a jące  się  w  W iedniu  
da ją  w iele  sp o so b n o śc i d j  u zu p e łn ien ia  w iadom o-, 
ści i zapo zn an ia  się z now em i m etodam i p racy , a 
to  z pow odu , że op rócz bardzo  w y czerp u jący ch  wy 
k ład ó w  teo re tycznych  i d o skonale  zo rganizow anych , 
ćw iczeń  p rak tycznych , zazn a jam ia  się  u czestn ików  
z w zorow ym i w arsz ta tam i, o raz innem i p ra c o ­
w n iam i, k tó rych  W iedeń  jak o  sto lica  m a w iele  i to  
znakom ic ie  w yposażonych .

Na ku rsy  p rzy jm ow ać  się  będzie  m ajs trów  
a w  razie  w o lnych  m iejsc  czeladn ików .

P o d an ia  należy  w n o sić  na  ręce In sty tu tu  te ­
chno log icznego  w e L w ow ie.

Kurs ta p ic e r sk l. W  czasie  od 7 lipca  do 9 
s ie rp n ia  b. r. odbędz ie  się  w  In sty tu c ie  tech n o lo ­
g icznym  w e L w ow ie zaw o d o w y  ku rs  tap ice rsk i, 
o be jm u jący  n au k ę  w yrobu  m ebli po ls tro w an y ch  
(k lu b o w y ch ) oraz n iek tó rych  ro b ó t dekoracy jnych .

N auk i udz ie lać  będz ie  n auczyc ie l zaw odow y  
p. Jan  L an g o tsch  z W iednia .

N a k u rs  b ęd ą  p rzy jęci m ajs trow ie , a w  razie  
w o lnych  m ie jsc  tak że  czeladn icy  tap ice rscy . N au k a  
całodz ienna .

K urs k ro ju  k r a w ie c tw a  m ę s k ie g o .  In sty tu t 
te ch no log iczny  Izby han d lo w ej w e L w ow ie zaw ia ­
dam ia, że w  czasie  od 25 s ie rp n ia  do 4 paźd z ie r­
n ik a  o dbędzie  s ię  k u rs  kro ju  k ra w ie c tw a  m ęskiego .

N a k u rs  zg łaszać  się  m ogą w  p ie rw szym  rz ę ­
dzie m ajs tro w ie  i p rzy k raw acze  k raw ieccy , a o ile 
m ie jsca  w o lne  p o zo stan ą , b ęd ą  u w zg lędn ione  p o ­
d an ia  cze ladn ików . N auki na  k u rsie  udz ie lać  będzie  
nauczyc ie l zaw o d o w y  p. G iin thel z c. k. u rzędu  
p o p ie ran ia  p rzem ysłu  w  W iedniu , k tó rego  In s ty tu ­
to w i po  raz  p ie rw szy  udało  się  d la  ku rsu  k ra jo ­
w eg o  pozyskać . N au k a  będz ie  u d z ie lan a  w  g odzi­
n ach  od 8 — 12 i od  2— 6.

Zakład ślusarstwa artystyczno -  budowlanego

Jan Starzek
: Kraiców, ulica Wielopole I. 4. :

( o b o k  g łó w n e j  p o c z ty ) .

po leca  jak o  specya lnośc i: Schody  żelazne, B a 'kony , 
B ram y, O grodzen ia , B alustrady  schodow e, w szelkie 

ro b o ty  kute a rtystyczne i budow lane. 

S pecyalny  d z ia ł rekonstrukcy i w ag decym alnych 
i s to łow ych  — r e p e r a c y e  w a g  i c i ę r a r k ó w  
o raz  cechow an ie  w c. k. u rzędzie u skutecznia  w  jak 

n ajkró tszym  czasie.

:: C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E .  ::

! Stefan Iglicki
i Magazyn mebli. Kompletnie 
: urządzone pokoje. - Pracownia 
: tapicersko-stolarska. Skład tapet

• oraz wielki wybór materyj na meble,
• portyer, firanek, kap, serwet, dywanów, 
; chodników i t. p.

• Telef. 1251. Poczt. Kasa Oszcz. 92 .548. 

; :: _ Telegram : Iglicki Kraków. ::

Pensyonat w  K rakow ie
w  doskonałem  m iejscu blisko kolei i tea tru , 
z p ow odu  choroby  w łaścicielki zaraz do sprze­
dania, ew en tualn ie dó w ydzierżaw ienia na bardzo  

przystępnych  w arunkach .

Po  bliższe w iadom ości należy się zgłosić do 
pensyona lu  „Cracovia“ przy  ul. św. M arka 1. 25.

e= = = E G Z A M I N  = =
z  ra ch u n k o w o śc i p ań stw ow ej, buchaltery i 

p ojed yn czej i p od w ójn ej
zdali w Wysokiem c. k. Namiestnictwie we Lwowie
p o  t r z e c h m i e s i ą c z n y m  k u r s i e  w  s z k o l e  

HENRYKA GOTTLIEBA 
zamieszkałego przy ulicy Dietlowskiej I. 68  

P . P . K andydaci i K an d yd atk i:
R om an iszów na, Skodów na, K ow alików na , P a ­
ciorek, B obrow sk i, P iek a rzó w n a , G ro ssó w n a, 
C ybulsk i, K o lberów na , E nochów na, Jam k a , 
S k w arczy ń sk a , S ty rnów na , W ilczek , S chm idt, 
B eltow ski, N ow ak, U resów na , Janow sk i, R a­
dw ań sk i, W olska , K o w an ieców na , L eśn ia- 
k ów na, Dołk-owski, S łom ka, R ich ter, H ryn ­
k iew icz, S u row ieck i, Ż yrek , Z a jączk o w sk a , 
N iem etzów na, G o ldm anów na, K ozłow ska. K o­
rzonek , G enow efa  W asilk o w sk a , K rausów na. 
Nowy kurs rozpoczyna się 15. sierpnia 1913.

Kasa Oszczędności Miasta Krakowa W kładki i w szelkie w p ła ty  i w y­
p ła ty  m o g ą  być usku teczn iane  za 
pośredn ic tw em  o b ro tu  czekow e

ulica Szpitalna -  dom własny L. 1 5  « °  pocrfd7 S r u 2 3 . 1 w “ ZądnOŚCi
przyjm uje w k ład k i n a  k s ią ż e c z k i n a  w a ru n k a ch  d la  w k ła d k u ją cy ch  ja k n a jk o r z y s tn ie jsz y c h ,
uiszczając z w łasnych  .unduszów  pod a tek  ren tow y . — PR O C EN TA  w ypłaca  się, w zględnie kapita- D yrekcya K asy O s z c z ę d n o ś c i

H lizuje p ó łr o c z n ie  to  jes t z końcem  czerw ca i g ru d n ia  każdego  ro k u . m iasta  K rakow a w ydaje w  tym  ■
KASA OSZCZĘDNOŚCI udziela pożyczek  h ipot. i n a  sk rypta , tudzież na zastaw  p ap ie ró w  i esk o n - celu czeki za  zg łoszen iem  się f i ]  

tu je  w eksle. —  Z k asą  p o łączo n y  jes t Z a k ła d  p o ż y c z k o w y  na  z a s ta w y  ru c h o m e , ustnem  lub p isem nem . I*— ■
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Chemiczna pralnia
FRANCISZKA B Ę B E N K A
W KRAKOWIE, ulica Sebastiana I. 17.

Filie: Karmelicka 28. — Grodzka 31. oraz now o otwarta  
FILIA ULICA SŁAW KOW SKA L 29n .

przy jm uje na  sezon  obecny  d o ch em iczn eg o  c z y sz c z e n ia :  G ard e ro b ę  m ęską, d a m sk ą  
i dziecinną. P ió ra  s tru sie , dyw any, p o rtyery  i t. p.

— ............. D la p rzy jezdnych  i na żąd an ie  u sk u teczn ia  w  6 god zin ach . —

ZivnosteDika Banka
w  Krakowie Rynek gł. 1. 17.

kupuje i sprzedaje papiery wartościowe, jak: losy, renty, listy zastawne, akcye, 
obligacye. Monety zagraniczne, marki, franki, ruble, dolary. Załatwia wszelkiego 

rodzaju interesa bankowe.
U skutecznia  szybko zlecen ia  gie łdow e, przekazy  na  m iejsca kąpielow e i zagran iczne. P rzy jm uje 

w kładki na książeczki w kładkow e K. 5000 w ypłaca dziennie  bez w ypow iedzenia .
Podatek rentow y opłaca bank z w łasnych  funduszów . —-

P o d an ia  n ależycie  udo k u m en to w an e  (k a rta  
przem ysłow a, w zg lędn ie  św iad ec tw o  w yzw olin ) i 
p rzez odnośne  S tow arzyszen ie  przem ysłow e p o le ­
cone, należy  w nosić  do In sty tu tu  techno log icznego  
najpóźn iej do 15 s ie rp n ia  b. r. N iezam ożni k a n d y ­
daci, d o łączyw szy  do p o d an ia  p o tw ierd zo n e  n a le ­
życie św iad ec tw o  u b ó stw a , m ogą się  u b ieg ać  o za­
siłek  w kw ocie  2 K. dziennie .

F R Y Z Y E R  
M Ę S K I  1 D A M S K I
chrzęści-

FLORYAŃSKA L. 40
w yk on u je  w sze lk ie  ro b o ty  w  zak res  

fr y zy erstw a  w ch o d zą ce .

—  WYROBY Z WŁOSÓW. =
S p ecyaln y  ga b in e t d la  cze sa n ia  w ło só w .

Geny konkurencyjne. — Poleca się łaskaw ie.

P R A C O W N I A
Związku pracy polskich kobiet

ulica Andrzeja Potockiego L. II.
przyjm uje w sze lk ie  zam ów ien ia  na bieliznę od

n a jp rostrze j do n a jw y k w in tn ie jsze j i w ykonuje  

tak o w ą  w ed ług  na jnow szych  modeli z m aterya łów

g o tow ych lub dosta rczonych  

W ykonu je hafty b ieliźn iane, rneżerki, ażury, zna­

czenia, m onogram y, w sze lk iego  rodzaju  hafty  ko­

lo row e na suk n iach  i b luzach , hafty  dekoracyjne.

SPÓŁKA ZIEMSKA W KRAKOWIE
SPÓŁKA Z OGRANICZONĄ ODPOWIEDZIALNOŚCIĄ

ULICA BRACKA L. 6. II. p. = =  TELEFON N. 2156.
Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, iż zostało otwarte Biuro kupna-sprzedaży 

majątków ziemskich, lasowych, kamienic, realności, will, parcel i t. d. pod firmą „Spółka 
ziemska w Krakowie," w zakres którego wchodzą:

KUPNO na własny rachunek i ewentualnie pośredniczy w kupnie, sprzedaży i za­
mianie majątków ziemskich, lasowych i realności miejskich, jak równi 3ż wszelkich pro­
duktów rolnych i .lasowych.

SPRZEDAZ maszyn rolni:zych, nawozów sztucznych, węgli, ropy oraz wszelkich 
artykułów dla celów przemysłowych i rolniczych.

ZASTĘPSTWO firm bankowych i parcęlacyjny.ch.
AGENCYA ubezpieczeń w szelkiego rodzaju za zwrotem 2% skonta.
LOKACYA kapitałów, konwersya długów w możliwie najrozmaitszych kotnbinacyach, 

pod dogodnymi warunkami, jak również eskont weksli dla osób na stanowiskach.
Załatwianie spraw dyskretne, odwrotną pocztą — w różnych językach. Udziela się 

porady prawnej i objaśnienie bezinteresownie.
Firma posiada rozległe stosunki w każdej gałęzi przemysłu, tak w kraju jak i za­

granicą, co możemy .udowodnić licznemi już transakcyami tu wymienionych z zakresów 
działania. Posiadamy‘do tego. ludzi prawdziwie fachowych.

Polecając się łaskawym względom

SPÓŁKA ZIEMSKA W KRAKOWIE.

Spółka Fakturowa
w K rakowie, ul. Podw ale L. 7
Stowarzyszenie zarejstr. z ograniczoną poręką 

Pod patronatem Banku krajowego

oraz Filia w Tarnowie, (ulica Targowa Ł. 1)
Eskontuje: F aktury , Rym esy, Dewizy, P rzekazy , 
Z aliczki ko lejow e, o raz  w szelkie p re tensye  k u p ie ­
ckie, zała tw ia inkasa. U dziela kredytu w rachunku  
bieżącym ; P rzy jm u je  w kładki na książeczki o szczęT 
dności i na  rach u n ek  b ieżący i o p ro cen t. tak o w e p o

od n astępnego  dnia  p o  złożen iu . — W ypłaca co  
dziennie  naw et w iększe kw oty bez w ypow iedzenia  i

P o d a tek  r e n to w y  opłaca Spółka  
Fakturowa z w łasnych funduszów.

Bajeczne tanie źródło instrumentów muzycznych
fft A. Taffeta

tf iy  I K  Kraków
u l ic a  Z w ie r z y n ie c k a  L. 25. 

G r a m o -P a te fo n y  o d  K 50-— . S k r z y p c e , m a n d o lin y  
i  g ita r y  tanio do nabycia. — Płyty od K 2-— w wielkim 
wyborze. W s z e lk ie  r e p e r a c y e  w zakres ten wchodzące 

uskutecznia się po cenach umiarkowanych. .

Zakład rzeźbiarsko - kamieniarski 
=  PIO TR CEKIERA =

w  Krakowie, ulica Rajska Nr. 10.

P odejm uje  się  w sze lk ich  robó t w  zak res  ten  w ch o d zący ch  jak o to : Roboty 
b u d o w lan e : cokoły, po rta le , schody, fa sad y  kam ienne. R oboty  k o śc ie lne : 
o łtarze, am bony, ba lu strad y , k rop ie ln ice , posad zk i itp . roboty. G robow ce  
fam ilijne, pom nik i, po stu m en ta , figury, tab lice  pam ią tk o w e  z n ap isam i 
z rodz im ych  m arm urów  g ran itó w  i p ia sk o w có w , oraz w szelk ich  rzeźb, 
sz tuka te ry j, o d lew ów  i dekoracy j fasad , w  kam ien iu , g ipsie , w apn ie  

hyd rau licznem  i cem encie  po cen ach  b ardzo  p rzystępnych .

Jozef Bajem, Krollów, Floryańsha 3 3 . Handel towarów żelaznych
p o le c a  n a j t a n ie j :

P r im u sy  o r y g . s z w e d z k ie  od K or 84 0 . M aszyn k i d o  s tr z y ż e n ia  w ło s ó w  i 
W a n n y  i n a s ia d ó w k i czysto  cy n k o w an e  b r o d  o ry a jna lne  ang ie lsk . od Kor. 3'70. 

dla dzieci i do rosłych  od Kor. 1 0 ' - .  .
A p a ra ty  d o  g o le n ta  od 70 hal.

B rzy tw y  „S chefie ld  E n g lan d "  po ce ­
n ach  najtańszych .

S p e c y a ln o ść :  K om ple tne  w y p ra w y  k u ­
chenne  z a lum inium  i „S finx“.

W y ży m a czk i a m er . od Kor. 31 '— .

P odejm uje  s ię ,o d le w a n ia  lu ste r n o w ych  lub zużytych . O p raw ia  

w  ram y  n ik low e, m osiężne i t. p. w  n a jro zm aitszy ch  fasonach  

W ykonu je  w y s taw y  sk lepow e, d ekoracye  lu stram i sal h o te lo ­

w ych , re s tau racy jn y ch  i k aw iarn ian y ch . P o s ia d a  na  składzie  

w ie lk i w y b ó r- lu s te r , lu ste rek  w  rozm aitych  w ie lkośc iach , o p ra ­

w n e  w  ram ach  n ik low ych  i ozdobnych  jako też  i na  rieszczułkach..

: Fabryka luster i szliflernia szkła :

Mikołaja W0R0N1ECK1EG0
w Krakowie, Aleja Mickiewicza 23, Tel. 2295.
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Nowo otworzona pierwszorzędna ręczna

P R A LN IA  K R Y S T A L IC Z N A
oraz Zakład  chemiczny czyszczenia i artystycznego farbow ania

—  Kraków-Zwierzyniec, Teł. Nr. 2 0 3 5  = =
Główne filie w  Krakowie: Rynek gł. 9 (Pasaż Bielaka), ul. Zwierzyniecka 18, ul. Krowoderska 58 (róg Czarneckiego)

wykonuje wszelkie oddane roboty jak najstaranniej na oznaczony czas.
P o  o d b ió r  i d o s ta w ę  b ie liz n y  d o  d om u  p o s y ła  p r a ln ia  w ła sn y c h  b e z p ła tn y c h  e k sp r e só w  n a  ż y c z e n ie  te le fo n ic z n e  lub  p isem n e .

KHWIHRNIH i BUR
„ E L IT E "

w Krakowie, ulica Grodzka L. 42.
Pierw szorzędny lokal w tych dniach otwarty
S alo n o w y  k w a rte t  a rty styczny . — W sp an ia łe  s ty low e u rządzen ie  sal 
i gab in e tó w . — W  B arze n o w oczesne  napoje , sp o rząd zo n e  przez spe- 
cyalnego  m ixera  z Londynu! -  C eny p r z y stę p n e . — N ie o p łaca  się 
w stęp u  do lokalu . -- W yborne p o traw y  i napo je . - -  P iw o  p ilznenskie . 

O łaskawe poparcie uprasza

S. HABER, w łaśc ic ie l.

Nowo otwarły w Krakowie
ul. Zwierzyniecka I. 34 ul. Zwierzyniecka I. 34

NAJTAŃSZY

ZAKŁAD POGRZEBOWY
U rządza pogrzeby  sk ro m n e  i o k aza łe  dla d orosłych  i d la dzieci. 

Z ała tw ia  w sz e lk ie  fo rm a ln o śc i.

P o s iad a  w ielki w yb ór trum ien . N o w e  d ekoracye. K araw any o sz k lo n e  
i zw ykłe, —  C eny n izk ie . — W łasność  S tow . „K asy P o g r z e b o w e j”.

C złonkiem  Stow . m oże  być k ażd y kato lik . W pisow e 1 k or . W kładka 
m iesięczna 20 hal.

Elektro-m otorowa

Fabryka w yrobów m asarskich 
A N D R Z E J A  R Ó Ż Y C K I E G O

w  Krakowie, ul. S ław kow ska 22.
poleca: znakomite szynki z młodej trzody, wyborową 

mieszaninę, słoninę i smalec polski.
W y sy łk i u sk u te c z n ia  o d w r o tn ie  = = = = =
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"  W\?BORNE MASŁO 1
d e s e r o w e ,  s to ło w e  i k u c h e n n e  B

po cenach targowych wysyła pocztą i koleją

M leczarnia  ŁUCZANOWICKA M leczarnia  □
□

flU v? Krakowie, ul. Czarnowiejska i. 70. >
□□ □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□

Ogłoszenie konkursu.
Izba han d low a  i p r z e m y sło w a  w  K rak ow ie ro z ­
p isu je  n iniejszem  z „C esarsk iej D otacyi Ju b ile u sz o ­

wej 1908“ KONKURS na

d z i e s i ę ć  s t y p e n d y ó w
n a  c e le  t e o r e t y c z n e g o  lu b  p r a k ty c z n e g o  w y ż s z e g o  
w y k s z t a łc e n ia  m ło d z ie ż y  w  h a n d lu , w  p r z e m y ś le  

lu b  r ę k o d z ie ła c h .

Stypendya te  są  p rzeznaczone  dla kandydatów , 
zam ieszka łych  w  ok ręg u  Izby handlow ej i p rzem y­
s łow ej w  K rakow ie o raz  dla dzieci osiad łych  w tym  
o k ręg u  kupców , p rzem ysłow ców  lub rękodzie ln ików  
i udz ie lone  zo s tan ą  na  jeden  rok .

S typendya  będą  w ynosić  w edle kwalifikacyi k an ­
dyda tów  i celu nauki t r z y s t a  d o  o ś m i u s e t  
k o ro n .

W p o d an iach  należy d o k ład n ie  oznaczyć cel 
i sp o só b  zam ierzonej nauki lub pracy .

Izba zastrzega  sob ie  przy  udzielan iu  s typendyów  
p rzep isan ie  specyalnych  w arunków , pod  k tórym i s ty ­
p endya  będą  udzielane (p lan  studyów , sp raw ozdan ie
0  postęp ie  prak tyki, n au k a  stenografii o raz  języków  
obcych , o znaczen ie  m iejsca o raz  czasu w yjazdu itp.)

P o d an ia , z ao p a trzo n e  w  m etrykę, św iadectw o 
ubóstw a , d okum en t, w ykazujący  przyna leżność , św ia­
dectw a u k o ń czonej nauki w zględnie pośw iadczenia  
do tychcasow ej prak tyk i, należy w nosić  w  zam k n ię ­
tych ko p ertach  na ręce P rezydyum  Izby handlow ej
1 p rzem ysłow ej w  K rakow ie, najdalej do dnia 15 
sierp n ia  1913.

Bliższych in form acyi zasięgnąć  m o żn a  w  biurze 
Izby handlow ej i p rzem ysłow ej w K rakow ie ustn ie  
m iędzy  g o dz iną  9— 3-cią a lbo  w  drodze  p isem nej.

P. T
Upraszamy Szanownych 

Czytelników o łaskawe 
powoływanie się  przy za­
mówieniach na „Tygodnik 
M ieszczański”.

AKWIZYTORA
zdolnego i sum iennego
poszukuje się do wyrobionego i dobrze prosperu­
jącego pisma na bardzo korzystnych warunkach.
Zgłoszenia przyjmuje Administracya „Tygodnika 
Mieszczańskiego" Kraków, ul. św. Krzyża 7, parter.

^  '
') Z JE D N O C Z O N E  A U S T R . A K C Y JN E  
^  TOW ARZYSTW O PAROW EJ ŻEGLUGI

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
z Austryi do Ameryki, Kanady i t. p.

Informacyi udzielają i sprzedaż kart okrętoWych uskuteczniają dla zachodniej 
Galicyi i Bukowiny: JE N E R A L N A  A JE N C Y A  G O L D L U ST  i S K A  
K R A K Ó W , L U BIC Z 7 . (naprzeciw dworca kolei). —  Dla wschodniej 
G alicy i: L w ó w , Biuro p a sa żersk ie  A u stro -A m erican y , N a B ło n ie  2. 
oraz wszystkie prowincyonalne ajeneye, następnie: T r y e s t:  D y rek cy a  
A u stro-A m erican y, V ia  M olin  P icco lo  2 . W ie d e ń : B iuro p a sa żer ­
sk ie  A u stro -A m erican y , K arntnerring  7  II, K a iser Josefstr . 3 6 .

i
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TOMASZ GRVGA
:: W  KRAKOWIE, UL. KARMELICKA L. 21. ::
K R A W IE C  C Y W IL N Y  I W O J S K O W Y

POLECA GUSTOWNIE I TANIO 
WYKONANE UBRANIA Z MATE- 
RYAŁOW KRAJOWYCH i ZAGRA­
NICZNYCH PO NAJPRZYSTĘ­
PNIEJSZYCH CENACH -  OD­
BIORCOM PEWNYM UDZIELAM 
DOGOD. WARUNKÓW SPŁATY.
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Redaktor odpowiedzialny: — lulian Kurdziel. — Wydawca: Piotr Cekiera. — Drukarnia „Głosu Narodu” w Krakowie, ul. św. Tomasza 1. 35. (Rządca J. R. Dobrzański).


